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Nawrót do procedury i metod współpracy międzynarodowej

ZSRR
Prasa o wynikach konferencji paryskiej

PARYŻ (PAP). Dzienniki parysk ie obszernie komentują wyniki konfe­
rencji czterech ministrów spraw zagr anicznych.

JL/Humanite“ podkreśla, że powo­
dzenie konferencji zostało ułatwione 
dzięki porzuceniu przez St. Zjednoczo 
ne polityki faktów dokonanych. Zda­
niem dziennika, porozumienie Czte­
rech winno przygotować definitywne 
rozwiązanie problemu niemieckiego i 
podpisanie traktatu pokojowego. 
„LHumanite“ kładzie szczególny na­
cisk na porozumienie w sprawie Au­
strii.

Nie jest jednak wykluozone — pi 
sze dziennik — że koła imperiali­
styczne będą starały się piętrzyć 
trudności przed zastępcami mini­
strów spraw zagranicznych, którzy

opracowują ostateczną redakcję 
traktatu austriackiego. Można rów­
nież przypuszczać, że podżegacze wo 
jenni uczynią wszystko, aby soboto- 
wać porozumienie Czterech. Dlate­
go też AKCJA NARODÓW W O- 
BRONIE POKOJU MUSI BYĆ 
KONTYNUOWANA.
„Monde“ podkreśla, że układ pary­

ski pozostawia drzwi otwarte dla dal 
szych wysiłków zmierzających do roz­
wiązania problemu niemieckiego 
W W. Brytanii

i szły gmach porozumienia pod warun­
kiem istnienia dobrej wcłi czterech 
mocarstw. Wyniki konferencji pary­
skiej świadczą, że cztery mocarstwa, 
powodowane rozsądkiem, postanowi­
ły opracować te punkty, w których 
porozumienie było możliwe.
We Włoszech

Min. Wyszyński
powrócił do Moskwy

MOSKWA (PAP). We wtorek 
ozorem powrócił do Moskwy z Paryża 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński.

Wraz z min. Wyszyńskim powrócili 

ckiej na sesję Rady Ministrów Spraw 
• Zagranicznych——---------—------------- c

wie-

pozostali członkowie delegacji radzie-’'suwa wprawdzie

LONDYN (PAP). Z komentarzy pra 
sy brytyjskiej, mimo wyraźnych nie­
kiedy prób pomniejszenia znaczenia 
osiągniętego w Paryżu porozumienia, 
przebija nuta zadowolenia z wyni­
ków konferencji.

Konserwatywny „Daily Telegraph" 
stwierdza, że cele, z którymi przystą­
piono do konferencji, zostały osiągnie 
te. ATMOSFERA MIĘDZYNARODO­
WA ULEGŁA ODPRĘŻENIU.

„Manchester Guardian“, który wy-
-J szereg zastrzeżeń, 

zmuszony jest przyznać, że rozmowy 
paryskie założyły fundament pod przy

Parlament francuski odrzucił wniosek rządu
o uchylenie nietykalności poselskiej Thoreza

PARYŻ (PAP) — 190 głosami prze 
ciwko 190 francuskie Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło wniosek rządu 
o uchylenie nietykalności poselskiej 
gen. sekretarza partii komunistycz­
nej, Maurice Thoreza.

Podczas gdy w parlamencie toczy­
ła się ożywiona debata, przed Pa­
łac Burboński napływały liczne de­
legacje, protestujące przeciw wnios­
kowi.

W dyskusji gen. Jolnville, pod­
kreślił, że w historii .parlamentu 
francuskiego nie zdarzył się jeszcze 
wypadek, aby dla tak błahego pre­
tekstu, jaki pedaje rząd, znoszono 
immunitet- poselski.

— Rząd — mówi gen. Joinville — 
nie może zwalczyć komunistów na 
płaszczyźnie politycznej i. dlatego 
stosuje wobec nich środki nadzwy­
czajne. Atakując przywódców partii 
komumstyrznej, usiłuje podważyć 
zaufanie, jakim darzą ich masy pra­
cujące. Wszyscy jednak wiedzą, że 
w okresie, gdy zmuszono partię ko­
munistyczną do zejścia w podzie­
mie, Tho-rez wypełnił swój obowią­
zek, stając na czele francuskiej, kla­
sy robotniczej.

Podkreślając wzrost wpływów ko­
munistycznych we Francji gen. Jo­
inville piętnuje politykę rządu, któ­
ry stwarza korzystne warunki 
de Gaulle‘a, po czym przypomina o 
masowych protestach, napływających 
do Zgromadzenia Narodowego prze­
ciwko zniesieniu nietykalności posel­
skiej Thoreza. Broniąc Thoreza. — 
kończy generał — lud francuski bro­
ni siebie, wolności słowa i pokoju.

Deputowany skrajnej prawicy Mut- 
ter przyznaje. że wniosek rządu o- 
piera się na „banalnym incydencie 
wyborczym“, po czym zaznacza, że 
nie -chodzi tu o sprawę związaną z 
wymiarem sprawiedliwości, ale o 
operację polityczną, wymierzoną prze­
ciwko Thorezowi.

dia

Porażka władz naczelnych
Labour Party

LONDYN (PAP) Komitet Wykonaw 
czy Labour Party zażądał od okręgo­
wego komitetu Partii Pracy w Thur- 
rock, aby na miejsce usuniętego z 
partii posła Solley‘a, który reprezen­
tuje ten okręg w parlamencie, wyzna 
czono innego kandydata w przyszłych 
wyborach.

Na łącznym posiedzeniu przedstawi 
cieli Partii Pracy i miejscowej rady 
zw. za w. w Thurrock żądanie Komi­
tetu Wykonawczego zostało odrzuco­
ne. Poseł Solley zamierza kandydować 
z tego okręgu jako poseł niezależny. 
Miejscowi labourzyści w pełni popie­
rają jego kandydaturę.

Deputowany MRP Rigal oświad­
czył, że będzie głosował przeciwko 
wnioskowi rządowemu, a radykał dc 
Giafferi podkreślił wprawdzie swą 
„sympatię“ dla Thoreza, ale zapo­
wiedział, że będzie głosował za znie 
sieniem nietykalności.

Na żądanie przewidzianej regula­
minem ilości deputowanych odbyło 
się głosowanie publiczne z trybuny. 
Wobec równości głosów za wnios­
kiem i przeciw, zgodnie z tradycją 
parlamentu francuskiego wniosek u- 
znano za odrzucony. Ok. stu deputo­
wanych wstrzymało się cd głosowa­
nia.

RZYM (PAP). Prasa włoska poświę 
ca artykuły wstępne porozumieniu o- 
siągnięiemu przez czterech ministrów 
spraw zagranicznych.

„Unita“ podkreśla, że porozumienie 
paryskie stanowi niewątpliwie ciężki 
cios dla włoskich kół rekacyjnych, któ 
re stale przepowiadały fiasko konferen 
cji. Pomijając rezultaty praktyczne 
konferencji — pisze „Unita“ — naj­
ważniejsze znaczenie rozmów pary­
skich polega na tym, że stanowią one 
NAWRÓT DO PROCEDURY I ME­
TOD WSPÓŁPRACY MIĘDZYNARO­
DOWEJ.

Powrót do procedury ustalonej w 
Jałcie i Poczdamie, 
stwa zachodnie chciały 
i zastąpić „solidarnością 
— konkluduje dziennik 
bardziej pozytywnym 
spotkania paryskiego.

W Niemczech

którą mocar- 
przekreślić. 

atlantycką“ 
— jest naj 
rezultatem

BERLIN (PAP). Reakcja w Niem­
czech na porozumienie paryskie czte­
rech mocarstw jest niejednolita. O- 
bek wyraźnego zadowolenia z powodu 
odprężenia, jakie wywołało ono na a- 
renie międzynarodowej, z komentarzy, 
i wypowiedzi przebija niezadowolę-1 
nie, że sprawa jedności politycznej i 
gospodarczej Niemiec nie została pozy 
tywnre załatwiona.

Znaczenie szóstej sesji Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych — podkre 
śla „Taegliche Rundschau“ — polega 
na tym, że zarówno w oświadczeniach 
ministrów jak i w powziętych posta­
nowieniach został faktycznie potwier- ' 
dzony układ poczdamski.

W Austrii
WIEDEŃ (PAP). Sekretariat poli-

■ tyczny komunistycznej -partii Austrii

opublikował oświadczenie, w którym 
wita z zadowoleniem porozumienie 
czterech ministrów w sprawie Austrii, 
podkreślająa, że zawdzięczać je nale­
ży przede wszystkim uporczywym wy 
siłkom w tym kierunku Zw. Radziec­
kiego.

Ostateczne zakończenie rokowań 
i wycofanie wojsk okupacyjnych z 
Austrii — stwierdza deklaracja — 
stało się realne. W związku z tym 
przed masami pracującymi otwiera 
się droga do prawdziwie wolnej i 
niepodległej Austrii.

Na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). Organ Węgier 

skiej Partii Pracujących „Szabad 
Nep“, omawiając w artykule wstęp­
nym wyniki konferencji pary.-.kiej, 
stwierdza, że stanowią one PRZEKO­
NYWUJĄCY SUKCES POKOJOWEJ 
POLITYKI RADZIECKIEJ.

Wyliczając przyczyny, które skło­
niły mocarstwa zachodnie do poro­
zumienia, dziennik podkreśla, że po 
rozumienie to jest konsekwencją 
przesunięcia układu sił na arenie 
międzynarodowej na korzyść sił po­
koju.

Wrześnią sa­
dła swych

chłopów. Oto
domy mieszkalne. Stodo­
ły i stajnie staną obok

Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej buduje we wsi 
Wólka pod 
budowania 
członków -

Domy dla
spółdzielni

Los Chin rozstrzygnie naród chiński
bez interwencji krajów imperialistycznych
stwierdza Mao Tse Tung

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin podaje dalsze sprawozdanie z 
obrad Politycznej Konferencji Doradczej, w czasie których zabrał głos 
przewodniczący chińskiej partii komunistycznej Mao Tse Tung. Celem tej 
konferencji jest proklamowanie ludów o-demokratycznej Republiki Chińskiej 
i wybranie demokratycznego rządu koalicyjnego.

Cały świat, z wyjątkiem imperiali­
stów i reakcjonistów, z radością po­
witał wielkie zwycięstwo narodu chiń 
skiego — oświadczył Mao Tse Tung. 
Walka narodu chińskiego i walka na­
rodów na całym świecie przeciwko 
swym wrogom prowadzona jest bo­
wiem pod tym samym hasłem i przy 
świeca tej ten sam cel.

Imperialiści przewodzili chińskim

Siły socjalizmu i demokracji są niezwyciężone

Bilans wojny i lat powojennych
Prasa radziecka w rocznicę napaści Niemiec na ZSRR

MOSKWA (PAP). W związku z 8-ą rocznicą napadu hitlerowskich Nie­
miec na ZSRR .prasa radziecka oma wia znaczenie zwycięstwa Zw. Ra­
dzieckiego w ostatniej wojnie oraz je go 
stepu o trwały pokój.

Faszyzm niemiecki — pisze „Praw­
da“ — który wyrósł pod złotym desz­
czem kredytów amerykańskich, liczył 
na to, że zdoła uderzeniem znienac­
ka złamać opór armii radzieckiej, że 
szybko ,.da sobie radę“ ze Zw. Ra­
dzieckim, by następnie przejść do rea 
lizacji swych szaleńczych planów pa­
nowania nad światem.

rołę w obecnej walce obozu po­

Anglo - amerykańska prasa reakcyj 
na początkowo liczyła już dni i godzi­
ny, które pozostają do „ostatecznej 
klęski“ Zw. Radzieckiego, ale później 
po rozgromieniu Niemiec pod Mo­
skwą, po wspaniałej epopei Stalin­
gradu, po bitwie pod Kurskiem za­
częła bełkotać o „rosyjskim cudzie“.

Ale to, co nazywano „cudem“, by 
ło żelaznym prawem historii, było 
zwycięstwem ustroju radzieckiego, 
najwspanialszej organizacji spolecz 
nej, jaką znała historia, było zwy­
cięstwem bohaterskiej armii radzie 
ckięj, zwycięstwem przewidującej, 
mądrej polityki partii bolszewickiej 
kierowanej przez Stalina, było zwy­
cięstwem socjalizmu nad czarną, 
zwierzęcą siłą ginącego kapitaliz­
mu.
Na próżno siły reakcji międzynaro­

dowej, które niczego nie zapomniały 
i niczego się nie nauczyły, usiłują cof 
nać koło historii. Nie pomagają im 
ani agresywne bloki, ani szantaże, ani 
próby odrodzenia hitleryzmu niemiec

Na niwie „współpracy“ anglo-amerykańskiej
zamiast kwiatów rosną sprzeczności

LONDYN (Obsł. wł.). — Zgodnie z 
przewidywaniami, podpisanie umowy 
anglo - argentyńskiej, które miało na 
stąpić 21 b. m. zostało milcząco odro­
czone.

Brytyjski konserwatywny „Daily 
Telegraph“ zami'eszcza charaktery­
styczny artykuł, w którym tłumaczy 
Amerykanom i własnym czytelni­
kom, że W. Brytania „nie jest wca-

Panika na giełdzie londyńskiej
Gwałtowny spadek cen papierów państwowych

LONDYN (PAP). City londyńska ży 
je pod znakiem kryzysu. Depresja na 
giełdzie pogłębia się. Od kilku dni 
trwa silna zniżka papierów państwo­
wych, dewiz i złota. We wtorek ten­
dencja zniżkowa osiągnęła rozmiary 
krachu. Rozpoczęła się masowa wy­
przedaż walorów, przy czym ceny pa­
pierów państwowych spadły gwałtow­
nie. Rzeczoznawcy nie przewidują, 
aby w najbliższym czasie miała na­
stąpić poprawa sytuacji.

Paniczne nastroje na giełdzie lon­
dyńskiej są przedmiotem komentarzy 
prasy, która zgodnie dochodzi do 
wniosku, że m. in. następujące przy-

czyny spowodowały wybuch paniki 
na giel-dzie:
1 Obawa przed załamaniem się stre 

fy szterlingowej pod presją St.
Zjednoczonych.
2 Konflikt gospodarczy między W. 

Brytanią a St. Zjednoczonymi.
Konflikt ten zaostrza się stale.
3 Obawa City, że pomoc marshal- 

lówska dla Anglii może być wy­
cofana jeszcze przed upływem r. 1952. 
Ä Zagrożenie budżetu Crippsa wsku 

■ tek silnego nacisku zorganizowa­
nych mas robotniczych W. Brytanii.
5 Obawa przed dewaluacją funta 

szterlinga.

le zadowolona" z projektowanej u- 
mowy z Argentyną i że przyjęła jej 
ściśle dwustronny charakter jedy­
nie w wyniku nacisku Perona. Pi­
smo nawołuje więc min. Crippsa, 
aby złożył oświadczenie na temat 
pożądania przez W. Brytanię ukła­
dów wielostronnych.
LONDYN (Obsł. wł.). Brytyjski eks 

port samochodów i traktorów do USA 
w praktyce przestał istnieć.

Eksport brytyjskich traktorów do 
USA osiągnął w maju wartość 11.000 
funtów wobec 545.000 w lutym. Spadek 
wynosi więc 98 proc.

A tymczasem w Indiach...
DELHI (Obsł. wł.). W Delhi 

się amerykańsko - Indyjskie rokowa­
nia w sprawie zawarcia traktatu han 
dlowego. Indyjska prasa jednomyśl­
nie stwierdza, że układ zapewnić ma 
wielkie przywileje amerykańskim mo 
nopolom kapitalistycznym, które wal 
czą t. kapitałem angielskim w In­
diach.

Prasa indyjska wyraża obawę, że 
kapitał amerykański dąży do podpo­
rządkowania sobie handlu Indii.

Dzienniki stwierdzają, że ta konku­
rencyjna walka między anglosaskimi 
imperialistami ujemnie odbije się 
przede wszystkim na przemyśle indyj 
skim.

toczą

kiego i przekształcenia go w „kierów 
niczą siłę“ Europy zachodniej. Kapi­
talizm skazany jest na zagładę. Jego 
wiek kończy się.

Siły socjalizmu i demokracji są 
niezwyciężone. Taki jest główny bi 
lans wojny i główny bilans lat po­
wojennych. Tego bilansu — stwier­
dza „Prawda“ — nie zdołają wy­
paczyć żadni fałszerze historii z o- 
bozu reakcji międzynarodowej. 
„Izwiestia“, na marginesie rocznicy 

podkreślają konsekwentną walkę o po 
kój, jaką Zw. Radziecki prowadzi na 
czele potężnego obozu antyimperiali- 
s tycznego. Z w. Radziecki — pisze
dziennik - 
wiązanie problemu niemieckiego w in 
teresie utrwalenia pokoju w Europie 
i na całym świecie, broniąc konse­
kwentnie uchwał konferencji jałtań­
skiej 1 poczdamskiej, które z celami 
tymi 9ą zgodne.

Wielkie, historyczne zwycięstwo 
nad Niemcami okupione zostało ce­
ną ogromnych ofiar. Tym droższe 
jest ono wszystkim ludziom radziec 
kim, którzy pamiętają słowa Stali­
na, że zadanie polega nie tylko na 
tym, aby wygrać wojnę, ale na tym, 
aby uniemożliwić nową agresję i no 
wą wojnę, jeśli nie na zawsze, to 
przynajmniej na długi okres.

perialistyczny zmierza do całkowi­
tego krachu. Imperialiści ugrzęźli w 
kryzysie i nawet gdyby chcieli kon­
tynuować walkę przeciw narodowi 
chińskiemu — NARÓD NASZ PO­
SIADA WSZELKIE MOŻLIWOŚCI 
BY OSIĄGNĄĆ OSTATECZNE 
ZWYCIĘSTWO. Chcemy oświadczyć 
całemu światu, że walczymy jedy­
nie z systemem imperialistycznym i 
a jego sprzysiężeniem przeciwko 
narodowi chińskiemu.
Gotowi jesteśmy przeprowadzić ro­

kowania na temat nawiązania stosun 
ków dyplomatycznych z rządem każ­
dego państwa zagranicznego NA POD 
STAWIE WZAJEMNOŚCI I RÓWNO­
ŚCI, wzajemnych korzyści i wzajem­
nego poszanowania suwerenności tery 
tonalnej pod warunkiem, że państwo 
takie zerwie stosunki z reakcjonista­
mi chińskimi i nie będzie więcej u- 
dzielało im pomocy i pod warunkiem, 
że naprawdę, a nie obłudnie, zajmie 
przyjazne stanowisko wobec Ćhin Lu­
dowych.

Żądanie opracowania traktatu 
pokojowego z Japonią

PEKIN (Telepress) Agencja Nowych 
Chin ogłosiła komentarz, w którym 
stwierdza, że naród chiński ma pełne 
prawo domagać się, aby ustalono datę 
konferencji wstępnej 'dla opracowania 
traktatu pokojowego z Japonią zgod­
nie z uchwałami konferencji poczdam 
skiej i innymi międzynarodowymi po 
rozumieniami. W pracach, związa­
nych z przygotowaniem traktatu po­
kojowego z Japonią, który przyczy­
niłby się do wyeliminowania japoń­
skiego militaryzmu i demokratyzacji 
kraju, WINNI WZIĄĆ UDZIAŁ PEŁ­
NOMOCNI DELEGACI NOWYCH LU 
DOWO-DEMOKRATYCZNYCH CHIN.

W konkluzji Agencja Nowych-Chin 
stwierdza:

Wielkie zwycięstwo odniesione 
przez lud chiński w walce o wyzwo­
lenie, zmieniło oblicze Azji. Czy im­
perializm amerykański tego chce, cziy 
nie chce, lud chiński, wespół z naro­
dami demokratycznymi położy kres 
reakcyjnej polityce imperialistów a- 
merykańskich na terenie Japonii.

reakcjonistom w okrutnej kontrrewo­
lucyjnej wojnie przeciwko narodowi 
chińskiemu. Jednak naród chiński o- 
Siągnął zwycięstwo.

Uważam za rzecz konieczną zwró 
cić uwagę narodu na fakt, że impe 
rialiści i reakcjoniści chińscy nie 
pogodzą się ze swą klęską w ChR 
nach. Będą oni współpracować z so 
bą i postarają się wykorzystać wszy 
st-kie możliwe sposoby do • walki 
przeciwko narodowi chińskiemu. 
Nie wykluczona jest możliwość, że 
u ciekną się do awantury i wyślą 
część swych sił wojskowych, by 
wtargnąć do Chin.
Nie bacząc na nasze zwycięstwa nie 

powinniśmy osłabiać czujności, 
bowiem wyrzeknie się czujności 
dzie politycznie rozbrojony.

W tych warunkach cały naród 
nien się zdecydowanie i całkowicie 
zjednoczyć i wspólnymi siłami rozgro 
mić wszystkie antyludowe spiski im­
perialistów i ich lokajów reakcyjnych 
w Chinach. CHINY MUSZĄ ByC NIE 
ZALEŻNE I WOLNE. Los Chin wi­
nien rozstrzygnąć naród chiński bez 
najmniejszej interwencji jakiegokol­
wiek kraju imperialistycznego.

Rewolucja w Chinach jest rewolu­
cją dokonaną przez masy ludowe całe 
go narodu. Z wyjątkiem imperiali­
stów, feudałów, burżuazji, reakcjoni­
stów kuomintangowskich i ich zwolen 
ników — wszyscy są naszymi przyja­
ciółmi. Nasz jednolity front rewolu­
cyjny obejmuje klasę robotniczą, 
chłopstwo, drobną burżuazję. Front

Kto 
bę-

wi-

.• | chłopstwo, drobną burżuazie. Fronti

wana, wola rozgromienia wszystkich 
wrogów i pokonania wszystkich trud, 
ności. Front ten jest trwały, ponieważ 
posiada niewyczerpane możliwości

Zyjemy w epoce, gdy system im-

Korupcja w kołach rządzących USA 
Zamówienia zbrojeniowe opłacano łapówką 
Sekr. obrony Johnson po raz drugi na widowni

22 lipca ukończenie budowy
polskiej fabryki penicyliny

— 22 lipca, w 'dniu święta narodo­
wego, będzie ukończona budowa fa­
bryki penicyliny — oświadczyła w 
wywiadzie dla prasy Wanda Bujako­
wa, dyr. techn. Zjednoczenia Zakła­
dów Przetn. Farmaceutycznego.

Przy budowie fabryki pokonaliśmy 
ogromne trudności. Aparatura, otrzy­
mana z UNRRA, była niekompletna. 
Brakujących aparatów do odczyszcze­
nia penicyliny żółtej, aby otrzymać 
penicylinę białą, rząd USA nie pozwo 
111 wysilać 'do Pol9ki.

Nie dostaliśmy też ani opisu metod 
produkcji, ani nawet szczepu pleśni 
penicylinowej, bez którego nie można 
zacząć fabrykacji. Firmy amerykań­
skie i francuskie odmówiły pokazania 
swych fabryk' naszym uczonym, wy­
słanym za granicę na przeszkolenie.

Mimo to poradziliśmy sobie sami! 
Brakujące części aparatury zrobiły fa 
bryki polskie. Szczep otrzymaliśmy ta 
kże nie amerykański. Wyszkoliliśmy 
fachowców i z dniem 22 lipca będzie­
my mieli polską penicylinę.

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Ujaw­
nienie przez „New York Herald Tri­
büne“ afery łapówkowej w związku 
z dostawami rządowymi w ramach 
zbrojeń wywołało żywe poruszenie w 
całych St. Zjednoczonych.

Sprawa pokrótce przedstawia się 
następująco. B. pułkownik armii ame 
rykańskiej, Hunt, posiadający szero­
kie znajomości w kierowniczych ko­
łach waszyngtońskich, założył dosko­
nale prosperujące przedsiębiorstwo, 
które podejmowało się wyjednywania 
zamówień rządowych dla przemysłów 
ców amerykańskich za opłatą 5 proc, 
zysków.

Wśród osób, na znajomość z któ­
rymi powoływał się były oficer, 
znajdują się m. in. sekretarz obro­
ny USA, Johnson, jeden z dorad­
ców prezydenta, Steelman, adiutant 
Trumana, generał Vaughan, były 
dyrektor zarządu powojennych po­
zostałości majątku wojskowego. Lar 
son i szereg wysokich oficerów in­
tendentury armii' amerykańskiej. 
Cala afera ujawniona została przez 

jednego z klientów Hunta. który 
przedstawił redakcji ,.New York He­
rald Tribüne" oryginalne umowy 
pośredniczącym przedsiębiorstwem, 
sprawozdania z odbytych z byłym pul 
Równikiem konferencji oraz wysta-

Z

wionę na niego czeki. Wszystkie oso­
bistości, na których „referencje“ po­
woływał się Hunt, zaprzeczyły, jako­
by miały mu oddać jakiekolwiek usłu 
gi jednakże, jak się okazało, był on 
znany bardzo dobrze w kołach ofice­
rów intendentury.

Sprawa pułkownika Hunta jest 
drugą w ciągu kilku ostatnich tygo 
dni aferą, związaną z dostawami 
dla armii, w której wymienia się 
nazwisko sekretarza obrony USA. 
Przed dwoma tygodniami bowiem 
Kongres zapowiedział śledztwo w 
sprawie zamówień bombowców dla 
lotnictwa amerykańskiego, ulokowa 
nych w firmie, w której Johnson 
pełnił funkcję radcy prawnego do 
chwili nominacji na sekretarza 
obrony.
Obecie Kongres i departament ob­

rony zapowiedziały śledztwo w spra­
wie afery I-Iunta.

Nowy dyrektor 
Państwowego Banku Rolnego

Prezes Rady Ministrów mianował 
na wniosek ministra skarbu dyrekto­
rem naczelnym Państw. Banku Rolne 
go Ludwika Makowskiego.

Przekonujący sukces pokojowej polityki



Zaprzedany agent hitlerowski -„ideolog“ obozu narodowego
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Czwarty dzień zeznań oskarżonego
W czwartym dniu procesu osk. Adam Doboszyński odpowiadając na. py 

tania prokuratora i obrońcy, wyjawił szczegóły swego pobytu w powojen­
nej Polsce. Odczytane dokumenty dają pełny obraz długoletniej jego współ 
pracy z wywiadem niemieckim.

Zapytany o obrady komitetu zagra­
nicznego obozu narodowego, Dobo­
szyński „nie może sobie przypomnieć" 
poruszanych tam tematów. Wobec te­
go prokurator odczytał wyjątki z ze­
znań złożonych w śledztwie. Brzmia- 
ły one, jak następuje: „Drugim obok 
„Walki" narzędziem politycznym, któ 
re miałem do dyspozycji dla wykony­
wania instrukcji, otrzymanych od wy 
wiadu, stał się komitet zagraniczny 
obozu narodowego Wobec wspólnej 
postawy wszystkich uczestników ko­
mitetu w stosunku do gen. Sikorskie­
go i Zw. Radzieckiego, posiedzenia 
komitetu stały się jak gdyby narada­
mi sztabu generalnego w toczącej się 
kampaniL Dyskutowany był nasz za­
sadniczy stosunek do polityki Sikor­
skiego wobec Zw. Radzieckiego, przy 
czym zgodni byliśmy wszyscy w oce­
nie że drogą podsycania wzburzenia 
opinii publicznej trzeba doprowadzić 
do takiego stanu, w którym albo rząd 
Sikorskiego puda się do dymisji, al­
bo prez. llaczkiewicz udzieli rządowi 
dymisji“.

Prok.: Czy w komitecie zagr. obozu 
narodowego była dyskutowana kwe­
stia żydowska?

Osk.: Owszem, była.
Prok.: Kto zainicjował dyskusję?
Osk.: Wydaje mi się, że ja.
Prok.: Czym osk. motywował dążę 

nie do zmiany na stanowisku premie­
ra i naczelnego wodza?

Osk.: Polityką Sikorskiego Wobec
Z w. Radzieckiego.

Prok.: Oskarżony sprecyzował to w 
liście otwartym do prez. Raczkiewicza 
i gen. Sosnikowskiego w sposób na­
stępujący. „Musimy przestawić naszą 
politykę całkowicie. Musimy zacząć 
mobiiżować opinię całego świata prze 
ciwko Sowietom“.

Ponieważ Doboszyński nie chce dać 
jasnej odpowiedzi, dlaczego cliciał je­
chać do kraju w r. 1943, prokurator 
czyta odnośne fragmenty zeznań, zło­
żone w śledztwie:' „W sierpniu 1943 
otrzymałem z Lizbony instrukcję, 
bym starał się wyjechać do kraju, 
gdzie spodziewane jest powstanie rzą 
du, mającego współdziałać z Niemca­
mi...“

Obecnie 
muje tych 
wyjaśnień 
kowskiego
sztabu ludźmi; ^suniętymi przez sie­
bie. Wskutek starań Doboszyńskiego 
szefem VI oddziału, który kierował ru 
chem uporu w kraju został płk. Utnik.

Doboszyński kontaktował' się często 
z Cat-Mackiewiczem. „Był on jednym 
z dwóch germanofilów. Jednym był 
Studinioki, drugim Cat-Mackiewicz. 
W związku z tym germanofilstwem — 
mówi osk. — szła za Mackiewiczem 
wersja, że był na usługach Niemców“ 
Antyradziecka dzialakwść 
Bobasz^ńskiego nakazana 
wywiad

Znowu prokurator przytacza wyjąt 
ki z zeznań, złożonych w śledztwie:

„Z początkiem grudnia 1939 r. o- 
trzymałem w Paryżu od agenta wy­
wiadu niemieckiego ramową in­
strukcję, że mam zostać w wojsku i 
zwalczać Sikorskiego. Następny kon 
takt z wywiadem niemieckim w Pa­
ryżu nawiązałem dopiero po zalama 
niu s.ę Francji w pierwszych dńiach 
lipca 1940 r.“ 
„Zgodnie z linią propagandy antyro­

syjskiej, nakazanej mi przez wywiad 
niemiecki — zeznał w śledztwie osk.— 
wydałem broszurę, w której pro-

Doboszyński me podtrzy- 
zeznań. Z dalszych jego 
wynika, że skłaniał Sosn- 
do obsadzania VI oddziału

Z DNIA NA DZIEŃ

zdrada nie popłaca
W niedzielę odbyły się wybory ad­

ministracyjne w tzw. strefie „A“ wol­
nego obszaru Triestu, okupowanego 
przez Angio-Amerykanów. W gloso­
waniu uczestniczyło 15.500 osób, tj. 
ok. 90 proc, ludności uprawnionej do 
głosowania w pięciu gminach podmiej 
skich.

Ludność samego m. Triestu głoso­
wała już, jak wiadomo, 12 bm., obda­
rzając włoską partię komunistyczną 
13-ma mandatami, zapewniając jej 
tym samym drugie miejsce (po, wspie 
ranej przez Anglosasów, partii „chrzie 
ścijańsko - demokratycznej') i przynę 
sząc jej miażdżące zwycięstwo nad 
„titowcami" (którzy otrzymali zale­
dwie 1 mandat!)

Wybory w strefie „A" zakończyły 
się ponownym zwycięstwem partii ko 
muuistycznej już nie tylko nad pariią 
„titowców“, ale wręcz nad wszystkimi 
innymi partiami. Na komunistów glo 
sowała przeszło połowa ludności, na 
„titowców1- — niespełna 10 proc.

Dlaczego anglosascy organizatorzy 
wyborów — z płk Duffy'm, wytraw­
nym, kolonialnym „macherem" wy­
borczym na czele — postanowili roz­
łożyć glosowanie na dwie raty? Oczy­
wiście, uczyniono to celowo, spodzie­
wając się, że w pierwszej, głównej 
rundzie (w m. Trieście) partia komu­
nistyczna poniesie klęskę i że klęska 
ta podziała odpowiednio „pedagogi­
cznie“ na ludność gmin podmiejskich 
w czasie drugiej rundy wyborów Kai 
kulacje te srodze zawiodły

Wybory triesteńskie potwierdziły w 
całej rozciągłości, że ludność Triestu, 
solidaryzując się ze stanowiskiem Ko" 

pagowałem oderwanie Ukrainy od 
Zw. Radzieckiego, za co miałem ostrą 
rozmowę z dowódcą korpusu i z gen. 
Kukielem oraz, zostałem ukarany na­
ganą".

„Pod koniec pierwszego pobytu w 
Londynie, w grudniu 1940, wysłałem 
raport wywiadowczy do Lizbony, opi­
sujący nastroje w kołach polskich w 
Londynie— oraz memoriał w sprawie 
koncepcji tworzenia wojska polskiego 
w Zw. Radzieckim Raport wysłałem 
za pośrednictwem nacz. wydz. w MSZ 
Halickiego... W 1941 r. posyłałem ra­
porty przez Salickiego i Łubieńską. W 
licznych rozrno wach z kierownictwem 
SN: Rybińskim, Sojką, Rojkiem... sta­
rałem się wpłynąć na zmianę polityki 
stronnictwa w kierunku przeze mnie 
i wywiad niemiecki pożądanym".

„W parę tygodni po zawarciu pak­
tu polsko-radzieckiego z lipca 1941 
otrzymałem z Lizbony instrukcję... 
aby zorganizować wydawnictwo pis­
ma nielegalnego i szukać ponownego 
zbliżenia do SN... Porozumiałem się z 
grupami ONR i Falangi i uzyskałem 
obietnicę ich współpracy“.

„Sanatorzy odnieśli się do „Walki“... 
raczej pizychylnie... Odegrały tu ro­
lę moje kontakty z Grażyńskim, Pa­
prockim, gen. Debea-urinem i Schal- 
lym, z drugiej strony musiały w tym 
samym kierunku działać wtyczki nie­
mieckie.“

„Wts wrześniu lub październiku
1942 otrzymałem z Lizbony nową 
instrukcję, polecającą wysunięcie 
Sosnkowskiego jako kontrkandyda­
ta przeciw Sikorskiemu... W lutym
1943 otrzymałem od rezydenta wy­
wiadu niemieckiego w Lizbonie in­
strukcję, zawiadamiającą mnie o no 
cie Zw. Radzieckiego, nakazującą 
opublikowanie jej treśói w „Walce“ 
i podjęcie stanowczej próby wyko­
rzystania tej noty dla obalenia Si­
korskiego— W wykonaniu tej in­
strukcji porozumiałem się z Przeta 
kiewiczem i Harusewiczem... Następ 
nego dnia spotkałem się z Grochol­
skim, który doręczył mi odpis 
radzieckiej z 15 stycznia 1943 
streszczenie rommowy, odbytej. 
Kujbyszewie... Zredagowałem
zwyczajne wydanie „Walki“, w któ 
rym podaliśmy treść noty i rozmo­
wy wraz z ostrym i demagogicznym 
tekstem, atakującym gen. Sikorskie 
go...“

Rezydent wywiadu niemieckfógo 
rozkazuje

„Poczynając od lipca 1943 — powie 
dział osk. w śledztwie — zaczyna się 
w moim życiu nowy okres, związany 
z dwoma faktami: śmiercią Sikorskie 
go, co zakończyło trwający trzy i pół 
roku okres mojej walki politycznej, 
prowadzonej na polecenie wywiadu 
niemieckiego przeciw Sikorskiemu... i 
pogromem Niemców pod Stalingra­
dem... W sierpniu 1943 otrzymałem z 
Lizbony od rezydenta wywiadu nie­
mieckiego Lopeza instrukcję, abym 
starał się o wyjazd do kraju... W paź­
dzierniku lub listopadzie 1943 otrzy­
małem od Lopeza instrukcję rozpoczę 
cia propagandy przeciw działaniom 
zbrojnym w kraju, skierowanym prze 
ciw Niemcom, jako działaniom poma­
gającym wojskom radzieckim. W wy­
konaniu tej instrukcji napisałem art. 
pt. „Ekonomia krwi“... W styczniu 
1944 otrzymałem nową instrukcję, w 
której powiedziano, że w kraju grozi 
wybuch powstania i że mam temu 
przeciwdziałać."

„Następną instrukcję otrzymałem 
we wrześniu 1944. Zlecała szerzenie 

noty 
oraz 

w 
nad-

minformu, potępiła odchylenie nacjo­
nalistyczne „titowców“ i pragnie roz­
wiązania problemu Triestu zgodnie z 
traktatem pokojowym, t. zin. — drogą 
porozumienia i zgody czterech wiel' 
kich mocarstw.

W ten sposób, trwające od pewnego 
czasu, machinacje de Gasperiego, któ 
ry nawet wysłał do Tito „pośrednika“ 
w osobie włosko-amerykańskiego ban 
kiera, Castiglione, z misją przeprowa 
dzenia specyficznych pertraktacji w 
sprawie Triestu, — spotkały się z go­
dną odprawą, i to u podstaw, bo — 
od samej ludności miasta.

Jest bardzo charakterystyczne, że 
„titowcy" oskarżali podczas akcji wy­
borczej triesteńską partię komunisty­
czną, że partia ta, wystawiając wła­
sną listę, rozbija jedność robotniczą, 
i ciężko naraża na rozłam solidarność 
mas pracujących Te oszczercze ataki 
nie przydały się na nic! Wynik wybo­
rów, zarówno na terenie m. Triestu, 
jak i w gminach podmiejskich, wyka­
zał najdowodniej, kto prowadzi polity 
kę zdrady.

Klęska „titowców“ i wszelakich pu 
pilów anglosaskich srodze zawiodła 
nadzieje możnych protektorów, jeśli 
nawet rozgłośnia londyńska, nie ukry 
wając rozczarowania, stwierdziła wy­
raźnie (21 bm., godz. 14): „Nikt nie 
przypuszczał, że zwolennicy Tito otrzy 
mają tak mało głosów".

Nikt nie przypuszczał!... Owszem, 
klęska „titowców nie zaskoczyła tych 
wszystkich, którzy wjedzą, że drogą, 
zdrady zajedzie się nifedaleko...

PAL.

wszelkich wieści, przedstawiających 
w ujemnym świetle PKWN oraz za­
chowanie się władz radzieckich na 
ziemiach polskich. W grudniu 1944 i 
w marcu 1945 otrzymałem z Lizbony 
dalsze instrukcje podobnej treści. In­
strukcja z marca była ostatnią instruk 
cją. otrzymaną od wywiadu niemiec­
kiego“.

Konspiracyjna działalność na 
rzecz „Międzymorza“

Z kolei na pytania prokuratora osk. 
omawia działalność utworzonej przez 
siebie z początkiem 1944 roku 
konspiracji, p.n. „Pokolenie Polski Nie 
podległej“, która grupowała wyłącznie 
inteligencję. PPN popierała ideę fede 
racji narodów Europy wschodniej, 
czyli tzw. „Międzymorza“. Omawia 
też swą pracę w „Klubie Federalnym 
Srodkowo-europęjskim" w Londynie. 
Polskiej grupie, zrzeszonej w Klubie, 
przewodził Katclbach, sekretarzem 
był Budrewicz.

Do federacji „Międzymorza" nale­
żeć mieli Ukraińcy. Białorusini, trzy 
państwa bałtyckie, Polska, Czechosło­
wacja, Jugosławia, Bułgaria, Węgry, 
Rumunia, nawet Grecja.

Prok.: Przeciwko komu była wy­
mierzona koncepcja „Międzymo­
rza"?

Osk.: Nie ulega wątpliwości, że 
posługują się nią mocarstwa, przy­
gotowujące wojnę przeciwko Zw 
Radzieckiemu.
Następnie wobec wykrętów i oczv- 

wistej sprzeczności zeznań oskarżone­
go .prokurator cytuje fragment z 
książki Doboszyńskiego „Studia poli­
tyczne“: „Nie ma innego rozwiązania. 
Ci, którzy głoszą zasadę zbratania 
wszystkich Słowian, nie rozumieją, że 
Rosja to Azja, a przyszłość Polski, mi 
sja Polski i posłannictwo jest przeciw 
Azji. Tu nie może być kompromisów 
ani łzawych sentymentów".

Prok.: „Obciąłbym, żeby w spo­
sób wyraźny zostało wyjaśnione, z 
kiim i przeciw komu pracowały te 
wszystkie kluby „federalne“, które 
są niczym innym, jak sztabem 
NSZ-owców, własaiwców, litew­
skich, łotewskich i estońskich 
SS-manów. Dlatego proszę o zali­
czenie w poczet dowodów fotokopii 
listu, pisanego z Rzymu przez Jani­
kowskiego do ministra „rządu" lon­
dyńskiego Gwiazdowskiego dnia 
26.IX.1947.
W liście tym, omawiającym nawią­

zywanie kontaktów „Międzymorza" z 
przedstawicielami USA, czytamy m. 
in.: „Po raz pierwszy czynniki St. 
Zjedn. zaczęły przejawiać zaintereso 
wanle nami i naszą robotą. Attache 
prasowy ambasady St. Zjedn. nawiązał 
kontakt z robotą księdza Meysztowi­
cza oraz wydawnictwami „Międzymo­
rza“. Poza tym na horyzoncie między 
morskim zjawił się młody oficer ame 
rykański, Jennon, syn b. radcy USA 
przy Watykanie. Twierdzi on, że Ame j 
rykanie chcą we Włoszech utworzyć l

Wszyscy członkowie ZSCh
członkami spółdzielni gminnych

W drugim dniu obrad rozszerzone­
go plenum Zarządu Gł. ZSCh. Wice­
prezes Schayer omówił prawie dwu i 
pół miliardowy budżet Związku, a po 
seł Pszczółkowski podał zasadnicze 
założenia nowego statutu gminnych 
spółdzielni.

W dyskusji działacze kulturalno-o­
światowi, prezesi i sekretarze woje­
wódzkich, powiatowych i gminnych 
zarządów ZSCh wskazali istniejące 
braki i miedo ciągnięci a oraz na ko­
nieczność uaktywnienia kobiet i nau­
czycieli

Wlcemin. Kowalski złożył oświad­
czenie, w którym zapewnił, że Min. 
Rolnictwa dołoży starań, aby usunąć 
przeszkody na drodze współpracy apa

w War

Obrady samorządowców
uj Warszawie

Obrady III Ogólnokrajowego Zja­
zdu Delegatów Związków Zawodo­
wych Pracowników Samorządu Tery­
torialnego i Instytucji Użyteczności 
Publicznej R.P. rozpoczną się 
szawie w niedzielę.

Związek ma ponad 250.000 
ków.

Na zjazd przybędą delegaci 
ków zawodowych z ZSRR, Czechosło 
wacjii, Francji, Węgier, Finlandii, i 
Szwecji.

czlon-

zw:ąz-

Wyrok na kierowników
żorskiej Centrali Zaopatrzenia

Sąd Okręgowy w Warszawie rozpa­
trywał w trybie doraźnym sprawę Wi 
która Ludwika Pogorzelskiego, b. dy­
rektora Morskiej Centrali Zaopatrze­
nia i Stanisława Nawrockiego, dyrek 
tora oddziału . gdańskiego MCZ oraz 
Tadeusza Wyczańskiego i Andrzeja 
Kostro — członków zarządu Spółdziel 
ni Pracy „Mechanika“.

Pogorzelski i Nawrocki oskarżeni 
są o to, że jako kierownicy Morskiej 
Centrali Zaopatrzenia sprzedawali na 
wolny rynek znaczną część otrzyma­
nych do dystrybucji artykułów, po­
bierając za to łapówki.

Sąd skazał Pogorzelskiego na 12 lat 
więzienia, Nawrockiego na 6 lat, Ko­
stro 1 Wyczańskiego na 4 lata więzie­
nia. 

I

I

czy

centralę kontynentalnej akcji antyso- 
wieckiej 1 chce współpracy z nami. 
Dają do zrozumienia, że „zielona mię 
dzynarodówka“1 Amerykanom nie 
wystarcza... Jennon chce od nas spor 
tanicznej inicjatywy, którą by potem 
Amerykanie po cichu poparli technicz 
nie i finansowo. Warunki amerykań­
skie: kierunek antysowiecki, orgamJza 
cja kontynentalna, a więc bez An­
glii...“

Z kolei prokurator pyta osk., 
znana mu jest organizacja ABN.

Osk.: Słyszałem, że Ukraińcy „ban­
derowcy" zorganizowali „Antybolsze- 
wicki Blok Narodów“. W zjeźdzle re­
prezentantów ABN w r. 1944, rzeko­
mo na terenie Wołynia brał udział ze 
strony Polaków Chrząszczewski, któ­
ry miał nadawać dla Doboszyńskiego 
komunikaty radiowe.

Udział osk. w działalności komitetu 
ukraińskeigo miał dotyczyć, według 
jego słów, tylko pracy kulturalno-o­
światowej.

Prak.: Co osk. wie o ukraińskim 
rządzie marionetkowym w Offen­
bach?

Osk.: Wiem, że istniały komitety: li­
tewski, łotewski i estoński w strefie 
brytyjskiej o tendencjach „Międzymo 
rza"

Kontakty „prof. Więcka“ 
ipo powrocie do kraina

W dalszym ciągu osk. mówi o pierw 
szych miesiącach swego pobytu w kra 
ju Rctbił wypady w różne strony, na­
wiązując kontakty ze sferami dzien­
nikarskimi. naukowymi i katolickimi. 
Później przebywał dwa tygodnie w O- 
Lwocku, dojeżdżając na rozmowy do 
Warszawy Był parę dni w Warsza­
wie. dwa tygodnie w Brwinowie, dwa 
tygodnie na Ziemiach Odzyskanych pod 
Drezdenkiem, kilka dni w Poznaniu, 
znów kilka dni w Brwinowie, dwa czj 
trzy dni pod Miedzeszynem i wreszcie 
kiLka dni w Poznaniu — do chwili a- 
reszto wam a.

W czasie tych podróży Doboszyń­
ski nawiązał kontakty z redaktora­
mi Braunem. Studentowiczem i Tar 
gieim Chc'.ai spotkać się z Kętrzyń­
skim, Gołubiewem i Dobraczyń­
skim Widział się z prof. Sto.janow- 
skim. Miesiąc spędził w domu wy­
poczynkowym Sióstr Miłosierdzia 
w Kalwarii Zebrzydowskiej. Dostał 
się tam za pośrednictwem przełożo­
nej tego domu, swej dawnej znajo­
mej. siostry zakonnej Zofii Łuszczą 
kiewicz. jako „prof. Więcek".

„Ambicje“ Doboszyńskiego
Prokurator zgłasza następnie wnio­

sek o zaliczenie w poczet dowodów 
szeregu dokumentów, zawierających 
wyjaśnienia, pisane własnoręcznie 
przez oskarżonego.

Przewodniczący: (pokazuje oskarżo­
nemu dokument). Czy oskarżony pisał 
to własnoręcznie?

Osk. (zbliża się do stołu sędziow­
skiego i po obejrzeniu przyznaje stłu 
mionym głosem): Owszem pisałem.

ratu tierenowego ZSCh z państwową 
służbą agronomiczną.

Sekretarz gen. ZSCh. Bodalski na­
woływał do organizowania zespołów 
samokształceniowych oraz do zwerbo­
wania wszystkich członków ZSCh na 
członków spółdzielni gminnych.

Plenum przyjęł0 szereg wniosków, 
dotyczących prac kulturalno-oświato­
wych i gospodarczych.

Zenit leaderem ligi piłkarskiej
Leaderem rozgrywek o mistrzostwo 

ZSRR jest ponownie rewelacyjny zespół 
leningradzkiego „Zenit", który w L3 grach 
zdobył 21 pkt.

Po 20 punktów mają moskiewskie dru­
żyny „Dynamo" i CDKA, jednak „Dy­
namo" rozegrało dotychczas 11 spotkań, a 
CDKA — 12. Czołówkę tabeli stanowią po­
nadto moskiewski „Spartak" — 19 pkt. 1 
„Dynamo" (Kijów) — lfl pkt.

*
Siedem nowych rekordów Związku Ra 

dzieckiego ustanowili motocykliści radziec­
cy podczas zawodów na szosie mińskiej.

W kat. do 350 ccm. Gringaut (Rezerwy 
Pracy przebył dystans 50 km. w rekordo­
wym czasie 19:26,2 min., a w wyścigu 
dla kobiet na tym samym dystansie Mo- 
rozowa (Rezerwy Pracy) na maszynie do 
125 ccm uzyskała również rekordowy czas 
30:46,7 min. Na maszynie tej samej ka­
tegorii Morozowa ustanowiła drug: re­
kord ZSRR na dystansie 100 km.—po dwa

or-

i me

Wyścig kolarski 
na rowerach turystycznych

Warszawski Okr Zw. Kolarski 
ganizuje w dniu 26 czerwca b. r. o 
godz. 10-ej popularny wyścig kolar­
ski na dystansie 25 km dla młodzieży 
na rowerach turystycznych. Start 
ta na PI. Wilsona (Żoliborz). <

Zapisy do wyścigu przyjmuje 
Z.Kol. przy ul Puławskiej 2 w 
25 czerwca b.r od godz. 17 do godz. 19 
1 przed startem w dniu wyścigu.

W.O. 
dniu

i

Pierwszy dokument, który został od­
czytany. jest streszczeniem przesłu­
chania Doboszyńskiego z październi­
ka 1947 r. przez przedstawiciela or­
ganów śledczrych. Streszczenie pisane 
własnoręcznie przez oskarżonego wy­
jaśnia szczegóły wszystkich kontak­
tów, jakie miał w kraju w liczbie 38, 
wymienia nazwiska wszystkich osób, 
pod aj e szyfry NSZ 1 fakt założenia od 
działu NSZ w kraju oraz szczegóły o 
działalności wywiadowczej „Aleksan- 
dra", o siatce szpiegowskiej tzw. rzą­
du w Londynie oraz o konspiracji 
PPN, do której należał.

Przyjazd Doboszyńskiego do kra­
ju był tylko pierwszym etapem za­
krojonej na długą metę akcji poli­
tycznej. Etap ten został przerwany 
aresztowaniem Doboszyńskiego w 
przededniu najważniejszych roz­
mów, jakie miał przeprowadzić w 
Warszawie a Jaworskim, Kobyliń­
skim, Braunem, Bukowskim i Stu- 
dentowiczem. Wszystkie te nazwi­
ska podał oskarżonemu Berezowski. 
Doboszyński mówi następnie o po­

wrocie do kraju.
Poczuwszy się wolnym od duszącej 

go od 12 lat .jzmory" wywiadu nie­
mieckiego, marzył o odegraniu wiel­
kiej roli politycznej w takiej Polsce, 
jaka powstałaby w wypadku zwycię­
stwa Anglosasów

Miał on zamiar wejść w kontakt z 
wywiadem amerykańskim lecz dopie­
ro po pobycie w kraju. Do czasu sfi­
nalizowania rozmów z Amerykanami 
wystarczał mu kontakt z mjr. „Ale­
ksandrem0'.

„Sztaftdaroy ideolog“
Z kolei prokurator przedstawia Są­

dowi drugi dokument, który jak — 
przyznaje oskarżony — również pisa­
ny byl własnoręcznie przez niego i w 
którym opisuje „swoje przeżycia psy 
chiczne“:

„W r. 1933 zaangażowałem się w 
wywiadzie niemieckim, wciągnięty 
tam przez Aleksandrę Tystzkiewieżo­
wą. Dałem się wówczas zasugerować, 
że interes narodu polskiego jest zbież 
■ny a i.nleresem narodu niemieckiego 
i w przekonaniu tym żyłem do chwili 
aresztowania w 1936 r. Zrozumiałem 
jednak swój błąd i po wyjściu na wol 
ność uczyniłem w kwietniu 1939 r. po 
ważną próbę zerwania z wywiadem 
niemieckim. Próba ta nie dała nieste 
ty wyniku.

Tak więc wyjeżdżając z Portugalii 
w październiku 1940 r. otrzymałem do- 
wykonania w Anglii potrójną instruk 
cję: prowadzenia akcji antyżydow-, 
sklej, antyrosyjskiej i przeciw Sikor­
skiemu.

W poło-wie 1943 r., gdy stało się dla 
mnie jasne, że Niemcy przegrają, po­
stanowiłem zostać sztandarowym ideo 
logiem Polskiego Obozu Narodowego. 

iBstrukcje wywiady niemieckiega 
Z kolei prokurator odczytuje wy­

kaz instrukcji, jakie oskarżony o- 
trzymał od wywiadu niemieckiego: 
jesień 1942 r. — instrukcja ogłosze­
nia noty sowieckiej z połowy stycz­
nia 1942 r. i podjęcia próby obale­
nia gen. Sikorskiego. W kwietniu 
1943 r. — instrukcja o propagandzie 
w związku z Katyniem. Jesień 1943 
r. — instrukcja ó szerzeniu propa­
gandy za zaprzestaniem rozlewu 
krwi w kraju. Wrzesień 1944 r. — 
instrukcja o szerzeniu alarmistycz­
nych wiadomości na temat stosun­
ków na terenach Polski, wyzwolo­
nych przez wojska radzieckie.
Instrukcja antyradziecka była rea­

lizowana na łamach czasopism „Je­
stem Polakiem", „Walka“; ,,Orzeł 
Biały“ oraz ustnie przy pomocy na­
rodowców i katolików. Instrukcja z 
lipca 1943 r. w sprawie wyjazdu do 
kraju gdzie oskarżony miał tworzyć 
quislingowski rząd polski, kazała mu 
organizować ten wyjazid bez niemiec-

dalsze rekordowe wyniki uzyskali Su- 
szczewskij („Torpedo') w kat. do 100 ccm. 
i Kurenkow w kat. do 125 ccm.

31 drażp w szalecie
o memoriał Kusocmskiego

Do udziału w sztafecie o memoriał 
J. Kusocińskiego napłynęły dalsze 
zgłoszenia tak że liczba uczestniczą­
cych zespołów wzrosła już -do 31 dru­
żyn.

Zrzeszenia sportowe i kluby zgło­
siły 15 zespołów. AWF wystawia 8 dru 
żyn. młodzież wiejska — 4, GUKF — 
2, młodzież szkolna i SP — po 1.

Wśród zgłoszonych znajduje się m. 
in. drużyna z Ożarowa — rodzinnej 
miejscowości Janusza Kusocińskiego 

Skład Krakowa 
na mecz piłkarski 
o puchar Kałuśy

Po raz 
zentacji 
Kałuży, 
szawy.

Zespół
Warszawy w składzie: Rybicki (Hym- 
czak), Barwiński, Glimas, Jabłoński I, 
Parpan, Wapiennik. Bobula, Poświat. 
Nowak, Radoń, Mamoń. 

trzeci zmieniono skład repre 
Krakowa na mecz o puchar 
przeciw reprezentacji War-

krakowski przyjechał do

klej pomocy dla uniknięcia podej­
rzeń.
Irzy przyczyny powrotu do kraju

Prokurator przechodzi do następne­
go z kolei dokumentu — zeznań Dobo 
szyńskiego — którego autentyczność 
potwierdza oskarżony.

Na wyjazd Doboszyńskiego do kra­
ju złożyły się trzy oddzielne przyczy­
ny: Zlecenia Berezowskiego, zlecenia 
mjr. „Aleksandra“ oraz osobiste cele 
oskarżonego.

Mówiąc o swych stosunkach z mjr. 
„Aleksandrem“, który miał zapewnić 
mu oparcie w wywiadzie amerykań­
skim. — oskarżony stwierdził: „Radio 
stacja, którą „Aleksander" miał umie 
ścić dla mnie w kraju, miała być.spe­
cjalnego typu, niemożliwa do podsłu­
chania i umieszczona w takim miej­
scu, by korzystać z niej mogły i od­
działy NSZ i ja. Zrozumiałem, że 
chcąc zaspokoić moją ambicję i zająć 
naczelne stanowisko w życiu politycz 
nym Polski, będę musiał postarać się 
o poparcie podobne do tego, jakiego 
przez tyle lat doznawałem ca Niem­
ców.

„W kraju, wszystkie toczone prze­
ze mnie rozmowy wykorzystałem 
dla celów propagandy zleconej mi 
przez mjr. „Aleksandra“ oraz dla 
wywiadu. Wywiadem moim obejmo* 
walem zagadnienia o charakterze 
polityczmym i społecznym oraz za­
gadnienia gospodarcze natury ogól­
nej, ze szczególnym uwzględnieniem 
planu trzyletniego i jego wykonania. 
Po odczytaniu ostatniego dokumen­

tu oskarżony ponownie stwierdza, że 
części zeznań, które dotyczą współ­
pracy z wywiadem niemieckim — wy 
cofuje.

Prokurator przypomina, że doku­
ment ten. zawierający zeznania zło­
żone w toku śledztwa, został własno 
ręcznie napisany przez oskarżonego, 
co potwierdza on obecnie.
Adam Doboszyński odpowiada na­

stępnie na szereg pytań, postawio­
nych przez swego obrońcę adw. Ma­
ślanko. Linia obrony zmierza do za­
akcentowania politycznego charakte­
ru walki oskarżonego przeciwko gen. 
Sikorskiemu.

Dziś postępowanie dowodowe.

Młodzież polska w Niemczech
do Prezydenta R. P. Bieruta '

Prezydent R.P. otrzymał od uczest­
ników zjazdu młodzieży polskiej w 
Niemczech pismo z wyrazami czci i 
przywiązania.

,,Z dala od Ojczyzny — czytamy w 
liście — pilnie śledzimy wspaniałe 
tempo odbudowy kraju i dumni jeste­
śmy z przynależności do narodu pol­
skiego, który pod Twoim •kierownic­
twem kroczy drogą rozwoju i postępu 
ku lepszej przyszłości, opartej na za­
sadach prawdziwej demokracji i spra 
wiedliwości społecznej. Jako wierne 
dzieci swej matki Ojczyzny pragnie­
my dbać o dobre imię Polaka, a na­
szym najgorętszym życzeniem jest 
móc w jak najkrótszym czasie po­
wrócić do kraju, aby z całą młodzie­
żą polską budować wielką i potężną 
Polskę Ludową“.

Chłopi polscy zwiedzają
gospodarstwa rolne Ukrainy

MOSKWA (PAP). 21 bm. delegacja 
chłopów polskich podziielona na 12 
grup, rozjechała się do 12 obwodów 
Ukrainy. Delegaci spędzą w tych ob­
wodach po 10—12 dni i zaznajomią się 
z działalnością miejscowych kołcho­
zów, stacji maszynowo-fraktorowych, 
instytucji naukowo - doświadczal­
nych i zakładów przemysłowych.

Do dyspozycji delegatów oddano 
specjalne wagony sypialne.

w 5-ciu setach 3:6. 1:6. 7:5. 6:4,

wy
6:3,

ostatnim spotkaniu Skonecki 
z Viziru w trzech setach 7:5.

Kumun ą - Polska 4:3
w tenisie

Ostatnie dwie gry pojedyńcze męż­
czyzn w międzypaństwowym meczu 
tenisowym Polska — Rumunia przy­
niosły obu drużynom po jednym pun­
kcie tak, że ostatecznie spotkanie za­
kończyło się zwycięstwem tenisistów 
rumuńskich 4:3.

Piątek przegrał, po zaciętej grze, z 
pierwszą rakietą Rumunii Caraluli- 
sem 
2:6.

W 
grał 
6:1.

przegra! w Pradze
W Pradze rozpoczęły się .doroczne 

zawody lekkoatletyczne, między „Spar 
tą“‘ a ,,Slavią“ o memoriał znanego 
lekkoatlety czechosłowackiego Rosic- 
ky‘ego.

W raucie kulą Łomowski zajął dru­
gie .miejsce wynikiem 15.04 m. prze­
grywając z Rumunem Raica, który 
rzutem 15,16 m ustanowił nowy re­
kord Rumunii.
Siatkarki i S’atkarze 
my jechali do Rumunii

W środę w nocy wyjechały do Bu­
karesztu na międzypaństwowe spotka 
nie z Rumunią reprezentacyjne dru­
żyny polskich siatkarek i siatkarzy. 
Zespól stanowi 20 osób.

Dokumenty zdrady Doboszyńskiego

Sport w ZSRR

ŻYCIE SPORTOWE



Wczoraj 
i dziś 

Leningradu 
Na zdjęciu obok: widok 
Leningradu w okresie 

oblężenia (drzeworyt).
U dołu: Leningrad po­
wojenny. Widok jednego 

a nabrzeży nocą.
(Do korespondencji obok)

Junacy SP podejmują zobowiązania
dla uczczenia 1 rocznicy poiustania ZMP

ZbLża się pierwsza rocznica pow­
stania ZMP. Dla jej uczczenia mło­
dzież SP podejmuje liczne zobowią­
zania. Inicjatorem tej akcji była 51 
brygada. W ślad za nią poszli junacy 
38 brygady, którzy postanowili: wy­
konać plan robót przewidziany na o- 
kres 3 turnusów o jeden miesiąc

Wkrótce ukaże się 
nowy miesięcznik 
„literatura sowiecka“

W celu zaznajomienia czytelnika pol­
skiego z najcelniejszymi utworami współ­
czesnych pisarzy radzieckich oraz infor­
mowania o bieżących osiągnięciach w dzie­
dzinie rozwoju zarówno pTozy i poezji, 
jak i malarstwa, rzeźby oraz całokształtu 
życia kulturalnego ZSRR, już wkrótce za- 
cznie ukazywać się polskie wydanie mie­
sięcznika „Literatura Sowiecka“.

W miesięczniku „Literatura Sowiecka“ 
będą się ukazywać m. in. wyczerpujące 
krytyki literackie, recenzje, artykuły po­
święcone zagadnieniom estetyki, repro­
dukcje dzieł sztuki itd.

Czasopismo będzie wydawane w este­
tycznej szacie .zewnętrznej i po. cenie przy 
stępnej. -

Prenumerata kwartalna wynosi —198 zl, 
półroczna — 396.

Zamówienia 1 wpłaty na HI kwartał 
(lipiec, sierpień, wrzesień) przyjmują 
■wszystkie placówki „Czytelnika“ oraz Cen 
trala Warszawa „Czytelnik“ Prenumerata 
Zagraniczna — Daszyńskiego 14, P.K.O. 
I-85OL

Książeczki oszczędnościowe SFO
wydają urzędy skarbowe

Zgodnie z dekretem o reformie banko­
wej PKO przejęło administrację bankową 
Spoi. Funduszu Oszczędnościowego. Jak 
dotąd ukończono przejmowanie agend 
SFO w woj. warszawskim, krakowskim, 
gdańskim i kieleckim.

Dla Funduszu „iC“ (świat pracy najem­
nej) książeczki oszczędnościowe wydają 
nadal urzędy skarbowe i rewizyjne.

Połączenie
skarbowców i bankowców

Związek Zawodowy Pracowników 
Bankowych i Zw. Zaw. Pracowników 
Skarbowych przygotowują się do po­
łączenia. Odbywają się już posiedze­
nia specjalnych komisji oraz prowa­
dzona jest akcja uświadomienia ogó­
łu członków o korzyściach płynących 
z połączenia.

W dniach 2 i 3 łipca w sali Zw. Na­
uczycielstwa Polskiego odbędzie się 
zjazd połączeniowy obu Związków.

ŻYCIE Str. 3

NA SPOTKANIE CZASU (10)

Leningrad, lat wojny i pokoju
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Kiedy się chodzi ulicami Leningrad u, chłonąc uchwytną i nieuchwytną 
wielkość tego miasta; ogarniając jego perspektywy w przestrzeni i historii 
—• trudno oprzeć się pewnej może i naiwnej, ale natrętnej refleksji: jak­
że megüi hitlerowcy, chociażby przez chwilę, przypuszczać, że uda im się 
zdobyć Leningrad i zadeptać wszystką tę wielkość?!

wcześniej, zaoszczędzając w ten spo­
sób sumę 15 milionów złotych, wybu­
dować basen kąpielowy oraz przygo­
tować teren pod budowę świetlicy ro­
botniczej. 5 brygady zgodnie ze zobo­
wiązaniami ukończyło już pracę prze 
widzianą na okres trwania I turnusu.

Junacy hufca gminnego Sporysz— 
pow. Żywiec uchwalili następującą 
rezolucj ę:.

— Doceniając znaczenie powstania 
ZMP postanawiamy wykonać przed­
terminowo prące dorywcze w naszej 
wsi oraz ponad plan do dnia 22 lipca, 
wybudować boiska sportowe i zorga- r . .... ,................... . Donizować 4 ogniska dla ludności, 
podobnego czynu wzywa brygada in­
ne hufce na terenie kraju.

Akcja podjęta przez młodzież_
daje Państwu wielomilionowe oszczęd 
ności i przyśpiesza na swym odcin­
ku realizację planów gospodarczych.

SP

„Wstaniem kak adin na zaszczitu 
swojewo goroda, goreda Lenina!“ 
(„Jak jeden, mąż staniemy w obronie 
naszego miasta, miasta Lenina!"1) — 
wołał Żdanow do leningradczyków w 
sierpniu 1941 roku. „Ni saagu nazad! 
Otstojat1 gorod wo czto by to ni sta­
ło!“) Ani kroku w tył! Obronić miasto 
za wszelką cenę!“) — brzmiał rozkaz 
we wrześniu 1941, kiedy pętla hitlerow 
ska zacisnęła 9ię wokół miasta Leni­
na. I Leningrad wytrwał — przez 900 
dni i 900 nocy żelaza, stali i ognia. 
Zwyciężył głód, zwyciężył chłód i 
wroga.
Leningradzkich 900 dni i nocy

Na front jechało się tramwajem. W 
słynnej fabryce Kirowa (dawniej—Za­
kłady Putiłowskie), pod ogniem dział 
niemieckich, ziębnąć i głodując, re­
montowali i budowali czołgi mężczyź­
ni i kobiety Leningradu. Przez zwy­
kłe lornety połowę Niemcy widzieli 
dokładnie ulice, gmachy i domy Le­
ningradu, dokładnie kierując obstrza 
łem. Już wydrukowali „Vorläufige 

I Wagen-Ausweis‘y (tymczasowe prze- 
I pustki samochodowe), podpisane 

przez herr generalmajora Knutha, 
. „'der Stadtkommandant von Lenin­

grad1“ — a przecież później bez 
nego ausweisu przesali ulicami 
ningradu.

Jako jeńcy.
Z wyjątkiem oczywiście tych, 

rzy — a było ich blisko milion — pod 
Leningradem zginęli! Tak skończył się 
sen Hitlera — i nie tylko Hitlera — 
o zdeptaniu miasta, w którym zrodzi­
ła się przyszłość świata.

Muzeum Obrony Leningradu, gdzie 
dzień za dniem, miesiąc za miesiącem 
śledzisz dzieje trzyletniej blokady i 
walki — jest czymś zupełnie niezwy­
kłym. Nagle rzuceni jesteśmy w Le­
ningrad oblężony, marznący, głodują­
cy, płonący, bombardowany — i wal­
czący. Stajesz wstrząśnięty w „sali 
głodnej zimy“ (1941-42) i patrzysz na 
fotografię: te twarze i nogi wychu­
dzonych kobiet i dzieci! Za gablotką 
— 125 gramowa kromka chleba (z 50- 
procentową domieszką „ersatzów“): 
racja dzienna mieszkańca Leningradu

5 lat temu

żad- 
Le-

któ-

w okresie „głodnej zimy“. Zupy goto­
wano z tych oto pa9Ów rzemiennych, 
z tego oto oczyszczonego kleju stolar­
skiego. Autentyczne ogłoszenia, pisa­
ne na kartce papieru: „Wodu dosta- 
wliu za chleb“ („Wodę dostarczę za 
chleb“) „Malarz artysta namaluje por­
tret za 300 gramów chleba“. Obok — 
fotografia: w rozbitej hali fabrycznej 
mężczyźni i kobiety remontują czołgi. 
Obok fotografii — tekst- depeszy na­
danej przez dowództwo Moskwy w 
grudniu 1941 roku, w tragicznym dla 
Leningradu grudniu: Moskwa dzięku­
je Leningradowi za przesłaną amu­
nicję... I znowu fotografia: „droga 
życia“ przez jezioro Ładoga. jedyna 
droga wiążąca osaczony Leningrad z 
„Bolszoj Ziemloj“ („.lądem“). I jeszcze 
fotografia: 15 kwietnia 1942 roku ru­
szają tramwaje. Stoją wynędzniali lu­
dzie i klaszczą. ówczesne afisze le- 
ningradzkiej Opery i leningradzkich 
teatrów. Teatr im. Puszkina gra „An­
nę Kareninę1. Obok w gablotce książ­
ki, wydane w Lenigradzie roku 1943' 
W tymże roku—na 12 miesięcy przed 
definitywnym przerwaniem blokady 
— opracowano plan rekonstrukcji 
miasta. Z uwzględnieniem budowy 
„Metra“ (kolei podziemnej), która 
istotnie ruszy już w 1950 roku.

Takim był Leningrad: miasto, na 
które zrzucono 148.478 pocisków arty­
leryjskich, 4.638 bomb burzących, 
102.520 bomb zapalających. Takim był 
Leningrad: miasto, które dało Rosji i 
ludzkości socjalizm.

Jest coś silniejszego nad setki ty­
sięcy ton stali i żelaza. Jest siła zdol­
na setkom tysięcy ton stali i żelaza 
przeciwstawić nie tylko stal i żelazo, 
ale i stalową wolę ludzi, świadomych 
o co walczą.

Dwa miasta, u których progu runął 
faszyzm, by nigdy więcej nie po­
wstać: Leningrad i Stalingrad.

Dziwnie sugestywne symbole wy­
biera historia.

Tam stali liemcy...
Jedziemy „Międzynarodowym Pros­

pektem“, przechodzącym w „Moskow-

3.000 żołnierzy Armii Ludowej
wstrzymuje napór 40.000 hitlerowców

Dziś mija piąta rocznica zakończe­
nia zwycięskiej bitwy Armii Ludowej 
z hitlerowcami w lasach janowskich, 
lipskich i solskich. Bitwa ta trwała 
12 dni. Była jettną z największych w 
dziejach partyzantki polskiej.

Były to gorące dni czerwca 1944 ro­
ku. Niemcy szykowali gorączkowo po 
zyeje na Bugu, do którego front zbli 
żał się coraz bardziej. Ta rzeka mia­
ła być, według planów niemieckich, 
jeszcze jedną linią obrony, od której 
nie można było odstąpić.

Realizacja planów okazała się jed­
nak rzeczą o wiele trudniejszą, niż 
ich ■ ułożenie. Na bezpośrednich tyłach 
w lasach lubelskich, znajdowały się 
wielkie siły partyzanckie Armii Lu­
dowej, które Niemcy oceniali na o- 
koło 17 tys. ludzi. W skład tych sił 
wchodziły oddziały Janowskiego i 
Pajdy, grupy brygady im. Wandy Wa 
silewskiej, przybyłe zza Bugu, bry­
gada im. Stalina pad dowództwem 
kapitana Kunickiego, oraz I Brygada 
Partyzancka im. Ziemi Lubelskiej, 
którą dowodził kapitan Borkowski — 
„Więcek“.-Ponadto znajdowały się tu 
taj oddziały partyzantki radzieckiej

Siły te spędzały sen z powiek do 
wódeam niemieckim. Nic też dziw­
nego, że postanowili je zniszczyć 
za wszelką cenę. Do alkcji użyto 
około 40 tys. żołnierzy doskonale 
wyekwipowanych X uzbrojonych, 
wspomaganych przez ciężką arty­
lerię, lotnictwo 1 czołgi.
Lasiy, w których partyzanci oczeki­

wali na zrzuty, zostały otoczone i 
14 czerwca Niemcy przystąpili do a- 
taku. Przed szturmowcami niemiec­
kimi jechały furmanki chłopskie po 
brzegi zapełnione ludnością cywilną. 
Furmanki te * miały torować drogę 
wśród pól minowych, założonych 
przez partyzantów.

Hitlerowcy pomylili się w ocenie 
sił liczebnych partyzantów, których 
było nie 17 tys., jak c/bliczali Niem­
cy, lecz zaledwie 3 tys., jak i siły wal 
ki i uporu żołnierzy, walczących o 
wolność ludu i niepodległość ojczy­
zny. Ta siła właśnie sprawiła, że lu­
dzie mogli walczyć przez kilka dni i 
nocy , z rzędu, nie jedząc i nie śpiąc. 
Na niektórych odcinkach walki bra­
kło amunicji — walczono wtedy na 
kolby i noże.

Szturm zaczął się 14 czerwca. Po

12 dniach uciążliwych walk głównym 
siłom partyzanckim udało się prze­
drzeć przez linię niemieckiego oblę­
żenia w dniach 22 i 23 czerwca. Z po­
czątkiem lipca Armia Ludowa poWró 
ciłą do swej pierwotnej bazy w la­
sach lipskich.

W ten sposób plany Niemców spa­
liły na panewce. Oddziałów Armii Lu 
dowej nie udało się zniszczyć i w de­
cydującym momencie, gdy pod potęż­
nym uderzeniem Armii Radzieckiej 
pękł front na Bugu, mogły one wziąć 
udział w wałkach, przyczyniając się 
w zmacanym stopniu do oswobodze­
nia Lubelszczyzny. , ,

Junacy SP
radiowęzłowcami

Komenda Wojewódzka SP w Pozna 
niu wspólnie z Polskim Radio zorga­
nizowała kurs dla junaków, przy­
szłych monterów-radiowęzłowców.

Uczestnikami kursu są junacy z 
różnych okolic kraju. Po przeszkole­
niu teoretycznym i kilkutygodniowej 
praktyce junacy obejmą stanowiska 
w wiejskich radiowęzłach.

Na sali sądowej

CZWARTY DZIEŃ PROCESU
<W c&wartym dniu pro-cesu Doboszyń-ą NARODY

ski w dalszym ciągu odpowiada na 
pytania publicznego oskarżyciela i 
obrońcy. Już na samym wstępie ko­
lejnej sesji — prokibrador, nawiązując 
do oświadczenia oskarżonego, który 
podważał dokumentarną wąrtość bro­
szury, wydanej przez narodowców na 
temat Myślenic — wnosi o włączenie 
do dowodów, oryginalnych akt sprawy 
Doboszyńskiego przed sądem we Lwo­
wie. Akta te i zawarte to nich moty­
wy wyroku penwierdzają treść cyto­
wanej broszury i podważają obłudnie 
przytaczane teraz przez Doboszyńskie­
go motywy myślenickiego pogromu.

*
— Gdyby mógł, Doboszyński na pew­

no starałby się zaprzeczyć niejednej części swych publicystycznych prac. 
Nie może jednak uczynić tego, ądyż 
prace te, pisane przez niego przed i 
podczas wojny — znajdują się w po­
siadaniu Sądu i stanowią dziś cieka­
wy przyczynek do tej części dziąłalno- 

o ści oskarżonego, której icypiera się z 
całym uporem. Do części oskarżenia, 
którą dotyczy świadomej współpracy 
z Niemcami i wywiadem niemieckim.

Oto wymowny wyjątek z pracy .so­
cjologicznej" p.t. „Wielki Naród", za- 
mieszczonej w „Studiach Politycznych" 

• Doboszyńskiego. Charakterystyczna 
jest tu i dedykacja: „Bojowcom ukra­
ińskim" (Jakim boiowcom—wiadomo).

— NIE WĄTPIĘ. ŻE W CZASIE 
DALSZEGO SCALANIA SIĘ WIEL­
KICH NARODÓW WYDAJE SIĘ MOŻ LIWE ROZSZERZENIE GRANIC NA­
RODU NIEMIECKIEGO JESZCZE O

SKANDYNAWSKIE, O 
FLAMANDÓW I HOLENDRÓW. RÓŻ 
NIC A W MOWIE MIEDZY FRYZEM 
A TYROLCZYKIEM JEST WIĘKSZA, 
NIŻ MIĘDZY KASZUBEM A HUCU­
ŁEM. MIMO TO NARÓD NIEMIE­
CKI ZRÓSŁ SIĘ W IMPONUJĄCĄ JEDNOŚĆ I ŻYWOTNOŚĆ SWA OB JA 
WIA, SIĘGAJĄC CORAZ DALEJ...

Znamy, znamy doorze objawy owej 
żywotności niemieckiej, której Adam Doboszyński był takim gorliwym pro­
pagatorem. Poznaliśmy ową ekspan­
sywną żywotność na własnej skórze

Prokurator Zarakowski, odczytując 
ów fragment twórczości Doboszyńslcie- 
go, zauważył:

— Sam Rosenberg nie powstydziłby 
się takich perspektyw i ideologicznych 
sformułowań.

A oto inny, niemniej wymowny, frag 
ment dziel Doboszyńskiego, tym razem 
poświęcony idei „konfederacji państw 
Europy środkowo-wschodniej" t.zw. 
Międzymorza—konfederacji, która wg. 
zeznań oskarżonego w jego interpre­
tacji nie miała nic z charakteru anty­
radzieckiego:

CI, KTÓRZY GŁOSZĄ ZASADĘ 
ZBRATANIA WSZYSTKICH SŁO­
WIAN— pisze Doboszyński to tychże 
„Studiach politycznych" — NIE ROZU­
MIEJĄ. ŻE ROSJA TO AZJA, A 
PRZYSZŁOŚĆ I MISJA. POSŁANNI­
CTWO POLSKI JEST PRZECIW 
AZJI. TU NIE MOŻE BYC KOM­
PROMISÓW I ŁZAWYCH SENTY­
MENTÓW...

Toteż Doboszyński w łzawe senty­
menty i kompromisy się nie bawił. 
Zgodnie z jego mentalnością i „rady- .

kalizmem" wszystkie drogi prowadzą 
do celu. Nawet współpraca z wywia­
dem niemieckim przeciwko własnemu 
krajowi.

*
Długo, długo czyta prokurator trzy 

wielostronicowe, obszerne i szczegóło­
we rękopisy zeznań Doboszyńskiego, 
zeznań złożonych w śledztwie, a doty­
czących jego współpracy z wywiadem 
niemieckim. Drobiazgowo i chronolo­
gicznie ujęty jest w tych zeznaniach 
całokształt stosunków utrzymywanych 
przez oskarżonego z wywiadem niemie­
ckim. Instrukcje, zalecenia, kontakty, 
wytyczne, ludzie, miejsca — wszystko 
to własnoręcznie opracował, i spisał o- 
skarżony, poczynając od. chwili, gdy 
zwerbowany przez Tyszkiewiczową roz 
począł swoją pracę w wywiadzie, aż 
po ostatnie chwile przed aresztowaniem.

Doboszyński usiłuje współpracę z 
wywiadem niemieckim wytłumiaczyć 
przymusem.

— Moje przeżycia psychiczne — pisze 
Doboś&yński — staną się zrozumiale 
wówiczas dopiero, gdy sięgnąć okresu 
w którym zwerbowała mnie Tyszkie- 
wiösBowa. Po pierwszej próbie , rwa- 
nia, Niemcy zagrozili mi zdema- :owa- 
niem. Równocześnie jęd/nak ot. dyma­
łem instrukcje, odpowiadające bardziej 

Unii politycznej. Niemcy nie 
tracić we mnie współpraco w ni­

nej dywersji. Również zwalczanie Si­korski eyo w Londynie, realizowane w 
myśl zaleceń Berlina jest zgodne z je- 
yo osobistymi przekonaniami i nie po­
woduje wyrzutów świnienia.

Na wezwanie przewodniczącego Do­
boszyński stwierdza, autentyczność swe 
go charakteru pisma, przyznaje się do 
autorstwa i oświadcza:

-— Odwołuję wszystkie moje zezna­
nia, dotyczące współpracy z Niemca­
mi. Wszystkie przytaczane fakty mo­
jej działalności są prawdziwe, fałszy­
we są natomiast 
zeznań czyny te motywy z jakich wy 

popełniałem.
*
czwartego dnia pro- 

mar

mojej 
chcieli 
ka...

Jaka 
s ryński

to była owa rinia. pisze Dobo-
W dalszych zdaniach. Antifkó- 

munizm, aiitysemiityzm i robota anty­
rządowa. Rzecz jasna, ntt szeroką po­
lityczną skale — bo Doboszyński był 
agentem na wysokim szczeblu politycz-

Na marginesie 
ces u Adama Doboszyńskiego— na .....
yinesie dnia 22 czerwca nadmienić na­
leży, iż w dniu tym, w którym pro­
kurator zakończył badanie oskarżone­
go — przypada 13 rocznica procesu o 
pogrom w Przytyku i zorganizowanie 
pogromu w Myślenicach.

Ą,
Ciężką, bardzo ciężką ma rolę bro­

niący Dotboszyńskiego adwokat Ma­
ślanko — gdy szeregiem umiejętnie 
sformułowanych pod adresem oskarżo­
nego pytań stara się uwydatnić, że 
nie tylko motywy współpracy z wy­
wiadem niemiecki m mogły być źró­
dłem jego kampanii przeciwko gen. 
Sikorskiemu. Umiejętnie, <1 oświadczo­
ny prawnik i obrońca przystępuje do 

partii, w której sławką jest 
wyrok.

Jeszcze jednak nie zeznawali świad­
kowie oskarżenia i prokurator wie wy­
łożył kart na stół.

J.R.

skoje Szosse“: po obu stronach o- 
gromnej arterii biegną nowoczesne, 
wielopiętrowe bloki mieszkalne i roz­
ległe budynki fabryczne. Domy i fa­
bryki otoczone są zielenią, nasycone 
światłem i przestrzenią. Miga wielki, 
monumentalny >— ale monumentalny 
w nowoczesnym stylu — gmach „Le- 
ningradzkiego Domu Rad“.

Jedziemy w kierunku południo­
wym. W tym właśnie południowym i 
południowo-zachodnim kierunku roś­
nie i promieniuje nowy Leningrad.

Jedziemy do „Puszkina“, dawnego 
„Carskiego Sioła“. Za miastem widać 
betonowe zapory przeciwczołgowe, 
wiją się porosłe trawą okopy, a pole 
dotykające asfaltowej szosy zryte jest 
lejami od pocisków. Sterczą gdzie­
niegdzie osmalone kikuty drzew i 
resztki spalonych domostw.

— Wsjo sniesjeno, czort woz‘mi! 
(Wszystko spustoszone, niech to dia­
bli) — mówi towarzyszący nam lenin- 
gradczyk. — Widzicie to wzniesienie? 
To „Pułkowskaja Wysota“. Tam już 
byli Niemcy. Tu właśnie biegła linia 
frontu. Pieriednij kraj..,. Jedna z linii 
frontu leningradzkiego. Stąd przez 
lornety połowę patrzyli Niemcy na 
Leningrad. Stąd kierowali ogniem ar­
tylerii. A przecież na tym odcinku 
frontu Niemcy byli jeszcze stosunko­
wo najdalej od Leningradu.

... Piękny jest stary park w daw­
nym Carskim Siole“, gdzie „wśród 
łabędzich krzyków“ jawić się zaczęła 
muza Puszkinowi. Niewidoczne w gę­
stwinie listowia śpiewały ptaki, kie­
dy — oczarowani urokiem parku — 
błądziliśmy po jego alejach.

Gmach „Liceum“, w którym uczył 
się Puszkin, jest już całkowicie odbu­
dowany i lśni bielą. Odbudowane są 
już również niektóre pawilony i ga­
lerie pałacu — i w świąteczne dni 
tłumy leningradczyków krążą radoś­
nie po alejach parku w „Puszkinie“. 
Ale od głównego korpusu Pałacu, bar­
barzyńsko ograbionego, spalonego i 
bombami zegarowymi zniszczonego 
przez Niemców — wieje jeszcze smut­
kiem. I w całym miasteczku pełno 
jest śladów dzikiego okrucieństwa 
hitlerowskiego, wyrafinowanej woli 
niszczenia. Woli zniszczenia pomni­
ków kulturalnych, domów, drzew, po­
sągów. Woli zniszczenia wszystkiego, 
co rosyjskie i radzieckie.

*
Sowchoz podmiejski na drodze z 

Leningradu do Puszkina nosi imię 
Thaelmana.*).
„Powiedzcie po powrocie 
do kraju“

W dawnym pałacu hr. Szeremetowa 
mieści się leningradzki Dom Pisarzy.

Z okien roztacza się przepiękny wł* 
dok na Newę. W gronie kilkunastu 
poetów i pisarzy leningradzkich prze­
żyliśmy 
chwile.

Poeci 
Michaił 
Borys Lichariew, 
Wissarion Sajanow czytali swoje włas 
ne wiersze oraz przekłady rosyjskie 
utworów poetów polskich. Poeci pol­
scy Jastrun i Woroszylski czytali w 
języku polskim swoje utwory oraz 
przekłady z Puszkina i współczesnych 
poetów radzieckich.

Historyk i krytyk radziecki Bekier, 
który swoich studiów nad Mickiewi­
czem nie przerwał nawet w czasie woj 
ny, powiedział nam, że wkrótce ogłosi 
pracę „Mickiewicz w Petersburgu“ — 
część obszerniejszej książki p.t. „Mi­
ckiewicz w Rosji". Ponadto wydaja 
książkę „Rosja i Polska“ — opartą na 
mało znanych materiałach, dotyczą­
cych- współdziałania polskich i rosyj­
skich rewolucjonistów, począwszy od 
Dekabrystów poprzez „Proletariat“ aż 
do czasów najnowszych. Materiały 
archiwalne pozwoliły autorowi usta 
lić nazwiska znacznej liczby oficerów 
i żołnierzy rosyjskich, którzy — za 
udział w Powstaniu Listopadowym — 
straceni zostali przez carat.

Poeta Rożdżestwienskij — dobra, 
szlachetna twarz starego nauczyciela 
ludowego — opowiedział nam o wie» 
lomilionowym, masowym (tak maso­
wym, że 'dotrze do każdego, kołchozu) 
nakładzie pieśni Szopena, które uka 
żą się wkrótce w nowym przekładzie 
rosyjskim — i przeczytał nam dwa z 
tych tłumaczeń, przez siebie dokona« 
ne.

— My słychali zdies1 priekrasnuju 
polskuju riecz1 (Słuchaliśmy tutaj 
pięknej polskiej mowy). Dzięki wam 
za to, drodzy przyjaciele. Chciałbym, 
abyście po powrocie do kraju powie­
dzieli, jak bardzo Polska i kultura 
polska jest nam bliska j droga — mó­
wił wzruszony Rożdżestwienskij.

... Za oknem płynęła Newa — sze­
roko, szeroko. Sunął po niebie tabun 
lekkich, rozpierzchłych, rozwianych 
obłoków. W przezroczym, leningradz- 
kim powietrzp wyraźnie rysował się 
przycumowani do przeciwległego 
brzegu kadłub „Aurory“.

„S dobrym utrom, liubimyj gorod!“ 
(Dzień dobry ci, umiłowane miasto!“) 
— recytował swój wiersz młody poe­
ta, Michaił Dudin, niedawny tkacz.

BOLESŁAW WÓJCICKI.

w ich Domu niezapomniane

i pisarze Anatolij Czepurow, 
Dudin, Bronisław Kierzu;», 

Rożdżestwienskij,

*) Thaelman — wybitny komunista 
niemiecki zadręczony w obozie hitle­
rowskim.

W SŁUŻBIE MORZA
WSZYSTKIE dziedziny naszego 

życia gospodarczego uległy w o- 
kresie minionych pięciu lat ogrom­
nym przeobrażeniom, wszystkie one 
wykazują niespotykany dynamizm 
rozwojowy, dynamizm, który jest ce­
chą wspólną jedynie państw kroczą­
cych po drodze do socjalizmu, po dro 
dze postępu społecznego i politycz­
nego.

Do tych dziedzin naszej gospodarki, 
która wykazuje szczególny rozwój i 
zasadniczą zmianę w stosunku do o- 
kresu przedwojennego — należy rów 
nież gospodarka morska.

Gospodarka morska ma swój odręb 
ny, bardzo istotny udział w całości 
polskiego gospodarstwa narodowego. 
Wywiera ona wpływ na inne dziedzi­
ny gospodarcze, a więc przede wszyst 
kim na produkcję przemysłową, rol­
niczą i wymianę handlową, sama też 
uzależniona jest od rozwoju tych dzie 
dziwu

Przez długie wieki nie byliśmy na­
rodem morskim. Nasza „/nieobecność“ 
na morzu sprawiła, że inne narody 
zdystansowały nas zarówno w han­
dlu, jak i w żegludze. Okres między­
wojenny nie przyniósł nam również 
żadnych osiągnięć i doświadczeń w 
sprawach morskich. Mając wąski od­
cinek wybrzeża poddawaliśmy się ma 
jakom zdobyczy kolonialnych i forso­
waliśmy emigrację zamorską, pozba- ‘ 
wiając się tym samym wartościowe­
go elementu ludzkiego.

Od tego okresu dzielą nas lata rze­
telnej pracy dla 
pracy kierowanej myślą przewodnią, 
która nakreśliła 
i zadania, jakie Polska Ludowa sta­
wia w zakresie spraw morskich. — 
Zadania te, to rozbudowa portów: ze­
społu Gdynia — Gdańsk, Szczecina i 
małych portów, tak aby ich zdolność 
przeładunkowa była w pełni wystar­
czająca dla obsługi stale rosnących 
własnych obrotów, jak i potrzeb in­
nych państw, które stanowią natural­
ne zaplecze dla tych portów. Zadania 
te — to rozbudowa żeglugi morskiej 
w oparciu o własną- flotę handlową. 
To usamodzielnienie się przez powięk 
szenie tonażu floty handlowej, przez 
uruchomienie własnego przemysłu 
stoczniowego. — To wreszcie — roz­
wój rybołówstwa morskiego.

DZIŚ, po czterech latach gdy, w o- 
kresie „Dni Morza“ (23 — 29 czer­

wiec), sumujemy wyniki naszej pracy, 
nie potrzebujemy się wstydzić jej wy­
ników, przeciwnie — możemy być z 
niej dumni.

Porty nasze przeładowały w tym 
czasie przeszło 43 miliony ton towa­
rów. Samego węgla przeładowały na­
sze porty ponad 30 milj. 
— port w Szczecinie —

Nasza flo-ta handlowa 
swój tonaż o przeszło 70 
sunku do stanu przedwojennego. Ban­
dera polska utrzymuje regularną ko­
munikację towarową i pasażerską już 
na 14 liniach, które łączą porty pol-

morza i na morzu,

kierunek, rozmiary

ton, z czego 
10 milj. ton. 
powiększyła 
proc, w st»

skie z portami całego świata. Polski 
statek noszący imię bohaterskiego ge 
nerąła Waltera - Świerczewskiego, po 
raz pierwszy 
państwa, przemierza odległy 
morski z Gdyni do Indii i Pakistanu.

Również po raz pierwszy w historii 
naszej gospodarki, rozpoczęliśmy bu­
dowę pełnomorskich statków na wła­
snych stoczniach. „Pierwszy plan bu 
dowy własnymi rękami polskiej silnej 
floty handlowej — powiedział min. 
Rapacki — zależał od jednej śmiałej 
decyzji powierzenia polskim robotni­
kom stoczniowym budowy nowoczes­
nych skomplikowanych statków, któ­
re pierwotnie zamierzaliśmy budować 
zagranicą. Dlaczego zdecydowaliśmy 
się na tak śmiały krok? Bo znamy 
obywatelską postawę robotników sto­
czniowych, “wierzymy w zdolność i 
entuzjazm robotnika“.

„Sołdek“, „Jedność Robotnicza“, 
„Brygada Makowskiego“, „1 Maja“, 
„Pstrowski“ — oto nazwy kolejnych 
statków — rudowęglowców, które już 
spłynęły na wodę i wkrótce zasilą na 
szą flotę handlową. Nazwy tych stat­
ków są symbolami tych ludzi i tych 
wydarzeń, które nadają kształt i treść 
Polsce Ludowej.

W zakresie rybołówstwa morskiego 
stworzyliśmy już flotyllę trawlerów, 
kutrów i łodzi. Wartość naszych poło 
wów morskich wynosi ok. 5 miliar­
dów zł.

TE osiągnięcia i te wyniki, które 
zamykają każdy rok naszej pracy 

na morzu nie oznaczają jednak, iż mo 
żerny zmniejszyć nasze wysiłki, osła­
bić tempo prac w tej dziedzinie. Prze­
ciwnie, dla całej naszej gospodarki 
narodowej mamy już nakreślone wy­
tyczne wielkiego Planu 6-letniego 
Rozwoju i Przebudowy Gospodarczej 
Polski.

Plan ten stawia przed nami wielkie 
zadania we wszystkich dziedzinach 
naszego życia. Dość zaznaczyć, że pro 
dukcja przemysłowa w zakresie naj­
ważniejszych artykułów inwestycyj­
nych i konsumcyjnych wzrośnie w o- 
kresie Planu — 2, 3 a nawet 5-cio 
krotnie w stosunku do obecnego jej 
stanu, zaś ogólnie biorąc, wzrośnie 
ona o 85 — 95 proc. Wzrost produkcji 
roiłnej w tym okresie planuje się na 
35 — 45 proc.

Już tylko te dwa przykłady świad­
czą, jak wielkie zadania czekają nasz 
transport, a więc i transport morski. 
To też, Plan 6-Ietni stawia przed na­
szą gospodarkę morską następujące za 
dania: zwiększanie przeładunków w 
portach o blisko 30 proc., zwiększenie 
przewozu towarów statkami marski­
mi przeszło trzykrotnie i w takim sa 
mym stosunku powiększenia naszego 
tonażu morskiego.

I,udzie morza są u nas do tych za­
dań przygotowani, posiadają zdecydo- 
wantą wolę ich wypełnienia i nie bę­
dą szczędzić sił — by je wykonać.

T. D.

w historii naszego 
szlak
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NA SZLAKACH ODBUDOWY
Robotnicy, majstrowie, inżyniero­

wie na budowie — to na odcinku wal­
ki o plan inwestycyjny, ludzie pierw­
szej linii.

Ostatnio wśród tego zespołu coraz 
częściej obserwować można wspania­
łe zrywy, budzące podziw i szacunek 
rekordy pracy. Poszczególne zespoły 
murarskie, tynkarskie czy ciesielskie, 
pracując nowymi zracjonalizowanymi 
metodami, osiągają przy nie więk­
szym niż dawniej nakładzie pracy wy 
niki, o których rok temu jeszcze ni­
komu się nie śniło.

Odnosząc się z całym należnym sza­
cunkiem do rekordzistów i do tych 
wszystkich, którzy ukryci w cieniu 
nieefektowną, choć niemniej trudną 
pracą sztabową zdobycie rekordu u- 
umożliwiają musimy jednak pamiętać 
o zasadniczym zagadnieniu,- jakim 
jest wykonanie na czas planu inwe­
stycyjnego.

Nie ulega 
dziej nawet 
rarski, czy 
same przez 
etrzegalnym 
kształt walki o plan, jeśli tym pięk­
nym pracom wyczynowym nie będzie 
towarzyszyło ogólne podniesienie wy­
dajności na odcinku inwestycji. Jeśli 
przeciętna norma pracy nie podniesie 
się.

inwestycji działa sprawnie, osiągnąć 
można wspaniałe, przekraczające 
wszystkie przypuszczenia rezultaty.

* 
reportażu z wędró- 
pisałem o robotni- 

inżynierach na bu- 
„linii“. Teraz będę 
O „tyłach" frontu

wątpliwości, iż najibar- 
imponujący rekord mu- 

tynkarski, czy ciesielski 
się w zupełnie niedo- 
stopniu wpłyną na cało-

W poprzednim 
wek po Pomorzu 
kach, majstrach, 
dowie. Pisałem o 
pisał o sztabach, 
walki o plan.

Szczerze mówiąc, gdy przychodzi 
mi uczciwie (jedynie na podstawie te­
go co widziałem), orzec, czemu nie 
dociąga ogólna linia pracy, skłonny 
jestem winić o to raczej sztaby, niż 
robotników czy majstrów.

Nie znaczy to, bym nie doceniał 
wielkiego trudu, jaki sztaby kła­
dą na odcinku inwestycji, a przede 
wszystkim wielkich przeszkód, ja­
kie mają do pokonania. Spotkałem w 
czasie swej wędrówki bardzo wielu 
architektów powiatowych, czy dyrek­
torów Dyr. Odb., czy dyrektorów 
przedsiębiorstw państwowych, 
rych wysiłek 
szacunek.

Oddawszy 
dziom, którzy 
przy planowaniu, przy 
przy dostawach, uczciwie sumiennie 
i z zaparciem spąłniają swój obowią­
zek parę słów chcę 
ciągnięciach, może 
ciągnięciach, które 
ca uderzyły.

zasługuje

zasłużony 
pracując

któ-
na rzetelny

pokłon lu- 
w sztabach 

zaopatrzeniu,

napisać o niedo- 
pozornych niedo- 
mnie, niefachow-

dwóch miliardów złotych, bo choć' 
istotnie w bieżącym roku wydało na 
roboty związane z planem inwesty­
cyjnym około miliarda, a ściślej 
osiemset milionów złotych, zaś do 15 
czerwca wyda zapewne więcej, to 
większą część wydanych cziy, jak to 
się mówi fachowo, „przerobionych“ 
pieniędzy stanowiły kredyty z roku 
1948 (ponad sześćset milionów) zaś z 
około dwustu milionów kredytów te­
gorocznych ponad sto pięćdziiesiąt mi­
lionów zużyte zostało na zaliczkowa­
nie materiałów.

Przedsiębiorstwo ma wśród swoich 
robotników trzech, czy czterech re­
kordzistów pracy, a mimo to wbrew 
oświadczeniom dyrektora nie tylko 
nie pracuje zgodnie z planem, lecz 
dopiero go rozpoczyna,

*
Gdym później z owym dyrektorem 

rozmawiał, zgodził się ze mną, iż o 
tym „marszu zgodnie z planem“ po­
wiedział „ot tak sobie.“

— Bo przecież społeczeństwo...
Potem zaczął wyjaśniać trudności. 

Więc dokumentacja opóźniona, więc 
brak lepiku, smoły, papy, okrągłego 
żelaza, więc lasy państwowe z reguły 
■dają mokre drzewo bo Ministerstwo 
Leśnictwa daje zamówienia na wyrąb

drzewa w lutym czy marcu zamiast 
w listopadzie lub w grudniu.

Niewątpliwie wiele z tych prze­
szkód — to przeszkody poważne. Przy 
zwiększonym tempie robót produkcja 
rfle zawsze jeszcze może nadążyć za 
potrzebami a remanenty poniemie­
ckie kurczą się coraz bardziej. ’Z dru­
giej jednak strony część tych prze­
szkód przy zmobilizowaniu maksi­
mum energii można by pokonać.

Gdyby ów dyrektor z którym roz­
mawiałem miał mocną wewnętrzną 
świadomość, iż plan musi być wyko­
nany, plan polegający nie na „prze­
pracowaniu“ pieniędzy, lecz na Do­
stawieniu tylu to a tylu obiektów, 
podniósłby tnp. z powodu mokrego 
drzewa taki hałas, to Ministerstwo Le 
śnictwa, a raczej może jakiś niechluj 
w tym Ministerstwie, dawno już ka­
załby ciąć drzewo w zimie miast na 
wiosnę.

Na pewnej konferencji wytwórczej 
inżynier prowadzący budowę mówi 
podenerwowanym głosem.

— Panie dyrektorze, jeżeli elementy 
stropów nie przyjdą na czas, roboty 
nie, wykonam w terminie.

A na to dyrektor:

—- Terminy — panie inżynierze? ’ Odbudowy, 
ARż to rzecz czysto teoretyczna. Wy- 
śle pan po prostu depeszę do Dyrek­
cji Odbudowy, że nie otrzymał pan 
na czas materiału. Będzie pan kryły 
i wszystko w porządku.

Zleceniodawca i pracobiorca podpi­
sują umowę i ustalają termin 
wykonania pracy nieraz głęboko 
przekonani, iż terminu tego nie da się 
utrzymać. Więcej. Zdają oni sobie w 
przybliżeniu sprawę z realnego ter­
minu wykonania pracy, lecz w umo­
wie wolą wstawić krótszy, by rzecz 
ładniej wyglądała. A potem umowę 
podpisują, zapominając o przysłowiu, 
że gdzie podpis tam głowa.

Gdyby to przedsiębiorstwo prze­
pojone było duchem walki o plan,, ca­
ły aparat zostałby postawiony w stan 
ostrego pogtowia, a zatrudnieni tam 
inżynierowie i dyrektorzy, ludzie o 
technicznym wykształceniu, ludzie 
wyszkoleni w ścisłym rozumowaniu, 
dawno już zracjonalizowaliby własną 
pracę, tak jak niekiedy potrafią w 
sposób wzorowy zracjonalizować z 
korzyścią dla sprawy pracę robotni­
ków.

*
O racjonalizacji pracy na szeroką 

skalę w przedsiębiorstwach Dyrekcji

*
Rekordy murarskie czy ciesielskie, 

jakie ostatnio coraz częściej się notu­
je, wskazują, do czego zdolna jest li­
nia, do czego zdolny jest robotnik/ 
majster, inżynier na budowie, jeśli 
praca sztabów, praca zaopatrzenia, 
funkcjonuje należycie. Bo pamiętać 
musimy, że praca żadnego murarza, 
czy cieśli, czy tynkarza nie jest za­
wieszona w powietrzu. Jest ona ści­
śle związana, choć nie zawsze sobie z' 
tego zdajemy sprawę, z pracą archiy 
tekta wykonującego plan, urzędniczki 
biurowej kalkulującej rachunki, szo­
fera z oddziału transportowego przed 
siębiorstwa, dyrektora tego przedsię­
biorstwa, tysięcy urzędników układa­
jących plan inwestycyjny lokalny, ty­
sięcy innych układających plan ogól- 
nopaństwowy.

Rekordy ną budowie to dowód, iż 
tam, gdzie cały skomplikowany me­
chanizm pracujący nad zagadnieniem:

*
W cza9ie Kranowy z dyrektorem 

jednego z przodujących przedsię­
biorstw budowlanych spytałem go, ja­
ki procent planu na rok 1949 wykona 
do 15 czerwca.

Wysoki, przystojny, dobrze ubrany, 
uśmiechnął 9ię i powiedział:

— W tym roku mamy do przerobie­
nia około dwóch miliardów złotych. 
Przerobiliśmy już około miliarda. Do 
15 czerwca przekroczymy miliard, 
przekroczymy plan.

Bardzo mi się to podobało i chcąc 
rzecz uwiecznić w sposób możliwie 
dokładny, prosiłem o szczegóły.

Dużo z tym było krzątaniny, biega­
niny, oporów, lecz jakoś do szczegó­
łów się dogrzebałem, a gdy się dogrze 
bałem mina mi zrzedła.

Bo choć nie ulega wątpliwości, że 
przedsiębiorstwo ma do przerobienia 
w roku 1949 robót na sumę około

Wystawa w Muzeum Narodowym

PUSZKIN —POETA WOLNOŚCI
przyjaciel Mickiewicza i Polski

Ulasi Czytelnicy misze®

H rekord Budowlo? 
itól w Mieleu 

32.242 c®a|y w 8 godzin
Trójka murarska na P.P.B. w Mielcu: 

murarze: Michał Wójcik z Mielca, Michał 
Gruca z Tarnowa i J. Stępak z Jatlownik 
ustanowiła w dniu 15 bm. noWy rekord 
■współzawodnictwa pracy, wykonując 2305% 
normy, układając 32.242 szt. cegły, t.j. 85,75 
m. sześć, muru w ciągu 8 godzin.

Jest to w tej chwili nowy polski re­
kord.

Do zorganizowania współzawodnictwa pra 
cy w P.P.B., zjednoczenie Krakowskie Od­
dział Nr. 1 - Tarnów przyczyniło się całe 
kierownictwo: ob. Mucha kierownik, ob. 
Zielonka inspektor racjonalizacji CZPB, re 
ferent modernizacji ob. Małochleb i ob. 
Wiktor Kondelka — referent personalny.

Przy współzawodnictwie byli obecni: 
przedstawiciele P.Z.P.R.. P.R.Z.Z., ZZ.B. 
oraz przodownicy pracy.

„Rekordziści“ zostali w dowód uznania 
udekorowani odznaką P.P B. przez przed­
stawiciela P.P.B. z Warszawy.

M. Sołowjaniuk, Mielec.

Rozmawiamy z 
kamspondanUimt

HUCKO ludwik, PÓW. JASŁO. Pro­
simy o podanie adresu, celem przekaza­
nia honorarium za zamieszczoną notatkę, 
prosimy o daiszą współpracę.

KIPAN JOZEF, FALENICA. Prosimy O 
dalszą współpracę.

KRYSTYNA STĘPIŃSKA, WARSZAWA. 
Uwagi Pani zostały wykorzystane w art. 
„Warszawskie kłopoty komunikacyjne“-

Honorarium prześlemy w przyszłym ty­
godniu. Prosimy o dalszą współpracę.

ZB. CZY2. WARSZAWA. Wierszyk jest 
rzeczywiście „kulawy“, ale gdyby nawet 
był b. dobry, nie moglibyśmy go wydru­
kować, gdyż wierszy nie drukujemy.

Natomiast prosimy o stałą współpracę. 
Szczególniej interesują nas wiadomości z 
miejsca Pana pracy ,

ZÓRZ. REMBERTÓW. Prosimy o na­
desłanie nam pierwszych korespondencyj 
i stałą współpracę.

SEKCJA KUN RUCHOMYCH. OKR. 
ZARZ. ROZP. FILMÖW, KATOWICE. Za­
mieścimy w najbliższych dniach.

Z. ROZEWIICZOWIA, BOEiRNEBOWO. 
Uwagi Pani na temat metod wychowaw­
czych młodzieży umieścimy wkrótce. Pro­
simy o dalszą współpracę i o korespon­
dencje, dotyczące bieżącego dnia i spraw 
osiedla.

W żadnym chyba kraju poezja 
Aleksandra Puszkina nie była tak 
popularna? jak w Polsce. Gdyby nie 
było innych źródeł — mówi Marian 
Toporcwski, jeden z twórców wysta­
wy Puszkinowskiej w Muzeum Na­
rodowym — to z pamiętników, listów 
i wypowiedzi Polaków, współcze­
snych Puszkinowi, bylibyśmy w sta­
nie odtworzyć najważniejsze etapy 
życia autora „Oniegina“.

Wiele z polskich przyczynków do 
twórczości wielkiego poety prze­
trwało wojnę i te pozbierano staran­
nie dzięki czemu udało się zestawić 
wartościową wystawę prawie o wła­
snych siłach.

Eksponaty , usystematyzowano w 
cyklach: lata dziecięce i młodzień­
cze Puszkina, nurt rewolucyjny, ze­
słanie na Południe i do wsi Michaj- 
łowskojie, Dekabryści (dział niezwy­
kle bogaty i interesujący), Mo­
skwa — Petersburg 1826-30 r., lata 
ostatnie i śmierć poety, publikacje 
jego dzieł, polskie przekłady z XIX 
wieku i współczesne. Puszkin na sce­
nach polskich, w Związku Radziec­
kim, wśród Polaków i w Polsce.

OD „MOJEGO RODOWODU“
W dziale okresu młodzieńczego jest 

facsimile utworu „Mój rodowód“ 
oraz portrety przodków, przede 
wszystkim Abisyńczyka, pradziada 
Abrama Hanibala, wychowanka Pio-

------ ------------------------- -—_________

Pozdrowienia dla Marynarki
zaniosą wianki Tow.

W tegorocznych obchodach „Dni 
Morza“ weźmie aktywny udział To­
warzystwo Przyjaciół Żołnierza. Bę­
dzie to manifestacją łączności żołnie­
rza polskiego ze społeczeństwem w 
dążeniu do zbudowania Polski mor­
skiej, dźwigającej się do lepszego by­
tu w oparciu o szeroki 500 km. pas 
wybrzeża' Bałtyku.

Młodzież zi-zeszona w kołach TPŻ 
organizuje dla wojska wieczornicę ar 
tystycznę o tematach marynistycz­
nych, wygłasza pogadanki oraz bie- 
rze udział w pochodach i defiladach 
Ligi Morskiej. Szczególną inicjatywę 
wykazują okręgi TPŻ w Szczecinie i 
Gdańsku, obejmując swą działalnoś-

Przyjaciół Żołnierza 
cią prawie wszystkie tereny przybrze 
żne.

W dniu 23 czerwca TPŻ zorganizuje 
wielkie ogniska i imprezy wzdłuż Wi 
sły, Odry i Nysy, połączone z puszcza 
niem na wodę wianków. Wianki te z 
emblematami i chorągiewkami TPŻ 
zaniosą pozdrowienia od społeczeń­
stwa dla Marynarki, Floty Wojennej 
i Morskiej Straży Granicznej. Spływu 
wianków strzec będą sztafety wodne 
oraz przybrzeżni dyżurni TPŻ.

Między 24 i 29 czerwca przy ujściu 
Odry i Wisły wianki TPŻ będą przyj 
mowane przez delegacje wojska i 
społeczeństwa.

1

tra I. Młcdość poety przypada na 
lata pochodu Napoleona na Moskwę. 
Etapy wojny, pożar Moskwy odbi­
jają się, jak na kliszy, na wrażli­
wym umyśle licealisty Carskiego 
Sioła.

Wczesna twórczość poety wiąże się 
z rozwojem ideologii rewolucyjnej. 
Wystawa podkreśla to wymownie. 
Mamy autograf (facsimile) ody Pusz­
kina do Wolności z karykaturą cara 
Pawła “ “ ............. . '
kiem.
giczny 
jaciół 
ni ja

Do spiskowców powstania 1825 r., 
którzy poszli do kopalni lub bata­
lionów karnych, przesłał Puszkin w 
1827 r. słynny wiersz „Pismo na S£- 
bir“.

LILIPUCIE WYDANIE
Lilipucia książeczka, 

Lipsku, „kryje“ zbiór 
wierszy Puszkina, < 
odpisach całą Rosję. Niektóre 
były w ogóle drukcwane, jak 
grudzień“, napisany po straceniu 
kabrystów. Oglądamy facsimile 
kreślonego nerwowo rękopisu.

Jakie echa budziły w Polsce 
chy wolnościowe bratniego narodu, 
ukazuje obraz Ant. Uniechowskiego, 
wyobrażający pamiętną manifestację 
ku czci Dekabrystów na pl. Zamko­
wym w 1831 r. Widać transparenty 
z nazwiskami pięciu powieszonych 
męczenników, górujące nad rozfalo- 
wanym tłumem i powiewające na 
wietrze sztandary trójkolorowe — 
barwy Rewolucji Francuskiej..

Natrafiamy na wątłą nić kontak­
tu Filomatów z Dekabrystami, a jest 
nią przekład ballady „Lilie“ Mickie­
wicza dokonany przez Dekabrystę' 
Rylejewa w 1822 r. Symbolem współ 
nego cierpienia są -dwa wiszące 
obok siebie portrety zakutych w 
kajdany zesłańców sybirskich: ks. 
Wołkońskiego i Łukasińskiego.

Praktyki pańszczyźniane odtwarza 
obraz Niewriewa „Sprzedaż chło­
pów“. Tuż obok wisi portret Puga- 
czowa wodza buntu chłopskiego 
(1742 — 1775) wykonany na zlecenie 
Puszkina.

POLSKIE PIERWODRUKI
Udało się odnaleźć w Polsce wiele 

cennych pierwodruków utworów

Puszkina — w oryginale .i w prze­
kładach. Oto pierwsze wydanie „Euge 
niusza Oniegina“ i jego pierwszy 
przekład wileński Adama Sikorskie­
go z 1847 r.

'"*•

— Co to właściwie oznacza, że moje wspomnienia nie pasują do 
pani? — dziwił się z obcesowym uśmiechem, zatrzymując ją tymi sło­
wami zarazem. — A przecież jestem najzupełniej pewien, że to nie 
pierwsze spotkanie.

Magdę bawiła ta scena. — Dlaczego pan nie pamięta? Nie wiem. 
Ale to nic ważnego. Ucieknie panu autobus.

Tomasz obejrzał się bez zainteresowania i bez pośpiechu: Autobus 
ruszał już w dalszą drogę, przeładowany ludźmi. — Spotkaliśmy się 
W Bydgoszczy — powiedziała Magda.

■— W Bydgoszczy!
— Pamięta pan teraz?
— Pamiętam...
— Narobiłyśmy panu kłopotu tą przykrą żebraniną. Miał pan 

minę, jakby pan był na mękach.
— I potem jak najgorzej myślałyście o mnie. Wyobrażam to sobie.
— Ja nie.
— A Teresa?
— Pan pamięta jej imię?
Po deszczu trotuar już wysychał w ten dzień czerwcowy i ciepły. 

Wyminęli kałużę.
— A tak, zapamiętałem przypadkiem...

I. Puszkin lubił rysować piór- 
Oto znów — tym razem tra- 
rysunek — 5 szubienic przy- 

— Dekabrystów z adnotacją: 
mógłbym, jiak tutaj...“.

wydana w 
zakazanych 

obiegających w 
nie 
.,14 
De-
■po-

ru-

Niezwykłą pozycją jest rękopis 
nekrologu o Puszkinie, napisany 
przez Mickiewicza i zamieszczony w 
paryskim czasopiśmie „Le globe“.

Większość naszych poetów tłuma­
czyła z pasją Puszkina. Należał do 
nich Odyniec, Bełza, Syrokomla, 
Lange, Gomulicki, Wcłody Skiba 
(Sabowski), Aspis. Liczna jest też 
galeria fotograficzna tłumaczy dzi­
siejszych. Na wystawie mamy kom­
plet przetłumaczonych utworów, z 
wyjątkiem „Cyganów“ i „Jeńca Kau­
kaskiego“ gdyż ten ostatni skonfi­
skowany był przez cenzurę carską.

Jakie teatry polskie i co grały z 
utworów Puszkina inscenizowanych 
i opracowanych muzycznie, wskazu­
ją fotografie z wielu znakomitymi 
aktorami. Nie brak „Maskarady“ J. 
Iwaszkiewicza i ostatnich insceniza­
cji jubileuszowych w Teatrze Pol­
skim.

Mamy wreszcie wszystkie bardziej 
znane portrety wielkiego poety oraz 
jego piękne popiersie z brązu, nie­
znanego twórcy, odnalezione w jed­
nej z prywatnych galerii, (wr).

V

! w biurach planowania
■ trudno do tej pory jeszcze mówić.
Często klasycznym przykładem tego 
braku racjonalizacji pracy jest dają­
cy się spostrzec brak rozsądnego pla- 
hu W produkcji przedsiębiorstw, czy 
choćby celowego zatrudniania sił ro­
botniczych.

Nawet w wielkich przedsiębior­
stwach istnieje ciągły lęk przed roz­
pierzchnięciem się ludzi, gdyż przed- 
si ;biorstwa te nie potrafiły przewi­
dzieć, gdżie. jak i kiedy ludzie ci po 
zakończeniu jednej budowy będą za­
trudnieni. Stąd smutne jest zjawisko 
rozbijania i parcelowania zgranych 
ze sobą, zżytych, przepojonych du­
chem koleżeństwa brygad roboczych 
co w konsekwencji również obniża 
wydajność pracy.

Gdyby Przedsiębiorstwa, Dyr. Odb. 
i W WO „miisiały" wykonać plan in­
westycyjny, sądzę, iż potrafiłyby one 
wytworzyć dostateczną presję, by 
plan produkcji materiałów budowla­
nych, rozdzielnik tej produkcji i do­
stawa materiałów zostały również do­
ciągnięte do potrzeb. A. przynajmniej 
•dociągnięte tam, gdzie to tylko jest 
możliwe, a tak nie jest.

*
Na pewnej konferencji wstał jakiś 

młody człowiek i oświadczył, iż przy 
organizacjach politycznych powstały 
specjalne komórki, których zadaniem 
jest interweniowanie odgórne w wy­
padku, gdy na odcinku lokalnym nie 
da się pokonać trudności przy , reali­
zacji planu inwestycyjnego.

Ledwo to powiedział i usiadł, zer­
wał się jeden z dyrektorów przedsię­
biorstw państwowych i oświadczył:

— Proszę panów, załatwianie od­
górne trudności trzeba traktować ja­
ko ostateczną ostateczność. Raczej o- 
późnić nieco budowę niż korzystać 3 
pomocy Warszawy. To popsułoby nam 
czasami stosunki z pracodawcą.

To nie był głos człowieka, który 
ma głębokie wewnętrzne przekonanie, 
że plan musi być wykonany. Tak 
przemawia człowiek, który owszem 
chce, lecz jeśli się nie da, no — wola 
Boska.

*
Jeśli piszę, że zdarza się, iż niektó­

re „sztaby“ nie mają tego poczucia 
musu wykonania planu, nie znaczy to, 
by nie chclały tego planu wykonać. 
Owszem, chcą. Lecz między wysił­
kiem, jaki się kładzie wtedy, gdy się 
czegoś chce, a wysiłkiem jaki się 
kładzie wtedy, gdy się coś musi zro­
bić, jest duża różnica. Właśnie ta róż­
nica, o którą nam chodzi.

650 apteczek
od PCK dla PGR

Dla uczczenia rocznicy powstania 
PKWN pracownicy okręgu warszaw­
skiego PCK postanowili ofiarować 
Państwowym Gospodarstwom Rol­
nym 650 apteczek. Wartość tych apte­
czek przekracza kwotę 400.000 zł.

Apteczki te wykonują pracownicy 
PCK po swoich normalnych godzinach 
pracy. Przekazanie apteczek Państwo 
wym Gospodarstwom Rolnym nastąpi 
22 lipca b.r. (e)

KRONIKA SĄDOWA
Jeden stolik w dwu instancjach

Stolik pod maszynę wartości 6 tys. zł. 
był przedmiotem spraw dwóch wokand 
Sądu Grodzkiego w Warszawie, oraz wizji 
lokalnej Sądu na miejscu.

Maria Felińska złożyła skargę na farma­
ceutę Bolesława Z., że przywłaszczył on 
stolik stanowiący jej własność. Stolik ten 
wyniosła ona w okresie powstania z pło­
nącego mieszkania i złożyła na przecho­
wanie w mieszkaniu stolarża Debowskie- 
go przy ul. Nowogrodzkiej. Jak twierdziła 
oskarżycielka, stolik zabrał farmaceuta.

W I Instancji zapad! wyrok skazujący 
Z. Odwoławczy Sąd Grodzki po przesłu­
chaniu świadków, którzy stwierdzili, że 
stolik był własnością farmaceuty, zarzą­
dził lokalną Wizję na miejscu.' Okazało 
się, że stolik był przed powstaniem rze- 
rzeczywiście własnością z, co przyznała 
nawet oskarżycielka. Wyrok będzie wy­
dany w sobotę dn. 25 bm..

Kara śmierci dla nremiecktego 
pole anta

Willy Molier, komendant policji nie­
mieckiej w Wewerdorfie zastrzelił robot­
nika Polaka, zbiegłego z obozu pracy. 
Molier został przekazany władzom pol­
skim. Sąd Okręgowy w Warszawie skaza! 
Moliera na karę śmierci.

Ukorz ukraJł benzyno
23 bm. Sąd Doraźny w Warszawie rozpa­

truje sprawę dr Zygmunta Lipińskiego, le­
karza powiatu warszawskiego, oskarżo­
nego o przywłaszczenie 6 beczek benzy­
ny. stanowiącej własność Wydziału Zdro­
wia 1 bezprawne pobieranie onłat za 
szczepienia na terenie powiatu, które w 
mysi zarządzeń Min. Zdrowia były prze­
prowadzane bezpłatnie. Na ławie oskar­
żonych zasiądzie również kilku urzędni­
ków 'Starostwa powiatu warszawskiego.

Magda spojrzała na niego, wnikliwie i niebiesko, ale nie powie­
działa na ten temat ani słowa więcej. Właściwie należało się już £hyba 
pożegnać. Odczuli to jednocześnie oboje.

— Dowidzenia — przystanęła więc Magda. — Naprawdę bardzo 
trudne było wtedy to wszystko. Przyzna pan, że już inaczej jest po tych 
dwóch latach. Pan stale mieszka w- Warszawie, bo ja urodziłam się 
tutaj. Na Woli. Teraz w Łodzi pracuję...

— Przyjechała pani na krótko?
— Dziś mamy otwarcie Kongresu. Przyjechałam jako delegatka 

naszej załogi fabrycznej.
— Pani pracuje w fabryce? W kancelarii pewnie.
— Nie. Pracuję przy krosnach. \

Jeszcze dziesięć łat temu, postać robotnicy fabrycznej rysowa­
no zupełnie inaczej, niż pani wygląda.

— Dziesięć lat temu pracowała jeszcze w fabryce moja matka. 
U holenderskich przemysłowców. W źakładach Philippsa. I rzeczywi­
ście inaczej wyglądała, niż ja. A przede wszystkim — tu Magda spoj­
rzała mu w oczy — nie była nigdy na tyle wolna od przygnębienia 
i trosk, aby w ogóle mogła poświęcić choć chwilę myśli na rozmowę 
z człowiekiem takim jak pan.

Tomasz jej wzrok niebieski wytrzymał. — Takim jak ja? Ja nie 
jestem obcy.

— Możliwe. Ale jest pan inteligentny, dobrze wychowany, gład­
ki — zadrwiła z przekorą.

— Jakaż to staroświecka miara! Inteligentny, gładki. Pani przecież 
także.

Magda uśmiechnęła się pojednawczo: — Niech pan mnie nie łapie 
za słowa. Ja nie mam tego, wie pan, snobizmu klasowego. Napewno.

— Ostatecznie kończy się na tym — wzruszył ramio,nami Tomasz, 
— że przynależność klasową człowiek sam wybiera. Przynajmniej 
w sferze marzeń o swojej sytuacji i o swym własnym losie... I co waż­
niejsze, już same te marzenia wystarczają, aby określić postawę czło­
wieka...

Mówił to właściwie sam do siebie w tej chwili, patrząc na prze­
latującego gołębia, ale Magda i na to odpowiedziała od razu: — Tak.

Ma pan rację. Najstarszy z moich braci dawno przed wojną wyjechał 
jako kopacz do Francji, a teraz jest właścicielem hotelu i nie chce wra­
cać do „zbolszewizowanej“ Polski. Tak... A'dwa lata temu ja sama 
pizez kiotki moment stałam wobec wyboru — dodała z uśmiechem, 
przypominając sobie namowy Teresy.

— Nie przypuszczam, aby się pani wahała zbyt długo.
— Skąd pan wie?

. — Ja jestem już tak z zawodu podstępny stary szpicel. Poznaję 
po oczach.

. Stali tuż pod zielonym drzewem, za którym bielił się luk bramy 
nieistniejącego już domu — i o tej słonecznej godzinie wyglądali pew­
nie jak czuła para turystów gdzieś na Forum Romanum,

— To pewnie wit pan także — odcięła się Magda, — że muszę 
się bardzo śpieszyć, aby zdążyć na otwarcie Kongresu. Pan się nigdzie 
nie spieszy?

— Poprostu do domu. Do krzesła za biurkiem. A wieczorem... O, 
właśnie! Pójdę pod pani wpływem do teatru na pokazy amatorskich 
zespołów robotniczych. Napisałem tam zresztą taka rzecz jedną dla ze­
społów warszawskich.. Odkryliśmy na próbach mnóstwo świetnych 
talentów. Naturalnych i świeżych; nie popsutych mieszczańskimi gu­
stami i mieszczańską^konwencją... A jak to w Łodzi wygląda?

— Pan pisze? Pan jest literat?
— Wiem że są i łódzkie zespoły. I śląskie. Załogi paru kopalń 

wspólnie wystawiły balet...
— U nas w Łodzi także. Z naszej fabryki jeździ na wystęoy kilku. 

Nie przyszło mi na myśl pójść na to...
Może przyjadę do Łodzi i pójdziemy na tamte pokazy razem?

Znowu poczuł na sobie nieupozowane niebieskie spojrzenie, trzeź­
we spojrzenie dziewczyny, dla której nic nie znaczył. Na. pewno’ znowu 
myślała już tylko o tym w tej chwili, że za dziesięć minut musi być 
na sali obrad. I o niczym więcej. On sam zresztą także bez przekonania 
i bez powodu notował jej łódzki adres. Adres Adama Bukały. Podali 
sobie ręce — poczuli swoje dłonie — ścisnęli je nawzajem przyjaźnie.

(D. c. n.)

Juliusz
Żuławski

SKRZYDŁA dedala



6-ciu juniorów częstochowskich 
wyznaczonych na obóz 
uie Wrocławiu

W dniu 3 lipca rozpoczyna się we 
Wrocławiu obóz kondycyjno-szkole- 
niowy dla juniorów pięściarskich, po 
którym odbędą się mistrzostwa Polski

Polski Związek Bokserski przydzie­
lił Częstochowskiemu Okręgowi sześć 
miejsc, wobec czego Cz OŻB wyzna­
czył na obóz sześciu obiecujących ju­
niorów; Wodeckiego, Zawalskiego / 
Łapuchę z Demu Kultury, Kowalskie 
go i Kolanusa z Ogniwa oraz Ciszka 
z Włókniarza.

Plan centralny akcji „W“
wytyczono na okres 6-letni

{Od naszego sDecjalnego wysłannika)

Pokłosie Igrzysk (2)

ilwicko najlepszq z diiewczqi

Bokserzy »Unii«
przegryiuają m Skarżysku

Sekcja bokserska ZKS Unia z Pio­
nek rozegrała w Skarżysku Ka­
miennej towarzyskie spotkanie z 
ZEORK-iem przegrywając w stosun­
ku 6:8.

W jednym z pawilonów szpitala Dz. 
Jezus w Warszawie przygotowano miej 
sce dla nowo powstałego Państwo­
wego Instytutu Werierologicznego, 
który przeniesie się tam ze swej do­
tychczasowej siedziby w Klinice-1 Der 
matologicznej U. W. w dn. 22 lipca.

Instytut posiada nie tylko znacze­
nie naukowo-badawcze,’ lecz i prak­
tyczne: tu, w biurze informacyjnym, 
każdy lekarz’ zaczerpnąć może auto­
rytatywnej rady i wskazówki. Na 
czele Instytutu stanął prof. dr. Ma­
rian Grzybowski.

*

Z okazji otwarcia wystawy prze- 
ciwwenerycznej w Politechnice nacz. 
wydz. zwalczania chorób wenerycz-

Na stadionie WF w Kielcach w 
obecności ok. 1500 widzów odbyły 
<ię zawody lekkoatletyczne o puchar

Jędrzejów-Miechów 3d
Na stadionie Miejskim w Jędrze­

jowie rozegrano towarzyskie zawo­
dy piłki nożnej między ZS Gwardia 
(Miechów) a ZS Gwardią (Jędrze­
jów).

Mecz ten wygrała Gwardia 
drzejów) w stosunku 3:1.

nych w Min. Zdrowia dr. Jerzy Su­
chanek poinformował przedstawicieli 
prasy o dalszych postępach akcji 
,,W“. Wyniki jej są bardzo poważne, 
co stwierdzili przybyli do Polski w 
celu zbadania naszych metod ppacy 
członkowie Światowej Organizacji 
Służby Zdrowia.

Ocena dotychczasowej działalności 
nakazuje zmienić nieco tor tej akcji. 
Opracowano plan centralny, któremu 
podporządkowana będzie Inicjatywa 
kierowników wojewódzkich. Plan 
uwzględnia w najszerszej mierze 
ośrodki przemysłowe najgęściej za­
ludnione. Na wsi zaniechane będą 
badania masowe, gdyż nasilenie kiły 
jest tam znikome. W r&mäch planu 
6-letniego plan centralny akcji „W“ 
przewiduje w tym roku zbadanie 2 
i pół mil. ludncści, w następnych la­
tach po 2 miliony, co ma spowodo­
wać . zmniejszanie się liczby nowych 
zachorowań o 25 proc, rocznie^

ŹRÓDŁA ZARAŻENIA 
I KONTAKTY

Obawy o niepowodzenie akcji kon­
trolnej okazały się płonne: spośród 
wyleczonych, około 90 proc, poddaj,e

się dalszej stałej kontroli, polegają­
cej na badaniu krwi i płynu rdze- 
niowo-mózgowego.

Ważnym działem akcji „W“ j<est 
14 ruchomych kolumn sanitarnych, 
objeżdżających placówki lecznicze i 
podciągających personel lekarski. Ko 
luńmy wyświetlają filmy propagan­
dowe — zagraniczne i krajowe, roz­
rzucają broszury i 
ne w mikroskopy 
badania w terenie.

WYNIKI
Reasumując, w 

sprowadzono do kraju i rozdano w 
terenie 560.300 ampułek penicyliny, 
3 miliony dawek arsenu. 4 i pół 
mil. dawek bizmutu, 180 mikrosko­
pów, 4.200 strzykawek.

Leczono penicyliną 55.000 przypad­
ków'kiły i 31.000 przypadków rze- 
żączki, wykonano 1.200.000 badań 
serologicznych, wykrywając w tym 
1 proc, chorych, uratowano zdrowie 
7.000 noworodkom, lecząc matki w 
ciąży, wykryto i uleczono 2.400 przy­
padków kiły wrodzonej.

Przydzielono 180 mikroskopów, za­
mawiając dalszych 500, 
no 435 lekarzy i 351 pielęgniarek, 
udzielono 1.461.893 porady, wykona­
no 2.345.208 zabiegów.

ulotki. Zaopatrzo- 
mogą prowadzić

1948 R.
roku ubiegłym

przeszkolo-

(Ję-

SKS—Unia 3:1
~ Mistrz Okręgu RadomskiegoMistrz Okręgu Radomskiego ZKS 
Unia z Pionek rozegrał w Staracho­
wicach towarzyskie zawody piłkar­
skie z drugim składem SKS prze-’ 
grywając pó ładnej grze w stosunku

na dzień 24 czerwca (piątek).
Sygnał czasu: 5.10 12.00. Wiadomości

5.15 6.00 7.00 8.00 12.01, 17.00 19.00 21.00 
23.00. Program na dziś 6.55, na jutro 
23.50 Wszechnica.

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
Muzyka. 6.30 Gimnastyka. 7.20 „Tańce 
i pieśni różnych narodów“. 8.05 „In­
formator radiofonizacji“. 8.15 Utwory 
Szostakowicza. 12.20 ' Dla wsi. 12.50 
Przerwa. 15.30 Skrzynka techniczna 
15.45 Muzyka fortepianowa. 16.05 Po­
gadanka. 16.15 P. K. O. 16.20 Kompo­
zytorzy „Mioda Rosja“. 17.15 Koncert 
dla przodowników pracy. 18.00 S. P.
18.15 Przegląd prasy młodzieżowej. 
18.20 Piosenki: Olga Kamieńska. 18.35 
Muzyka ludowa. 19.20 Koncert z Bu­
dapesztu. 20.00 Pogadanka. 20.20 Kon­
cert symfoniczny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy“ — Ażajewa. 22.00 Mozaika 
muzyczna. 23.10 Muzyka kameralna. 
24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość emian w programie. t

reprezentacjach 
lekkoatletów — 

tym czasie brali 
międzyszkolnych

zabrakło 
uczniów, 
udział w 
w War-

poszczególnych konkuren-

Słabe wyniki na zawodach w Kielcach
Zachód—Południe 111,5:79,5

Kusocińskiego między reprezentacja­
mi Polski Zachodniej i Południowej. 
W skład drużyny weszli lekkoatleci 
z Katowic, Wrocławia i Szczecina, 
w skład Południa — zawodnicy 
Kielc, Rzeszowa i Krakowa.

W obu 
czołowych 
którzy w 
zawodach 
szawie.

Wyniki
cji męskich: 100 m.: Małecki (Z) — 
Gralka (Z) 11,5; 400 m.: Puzio (PD) 
52,1, Gralka (Z) 53,0; 1500 m.: Kwa­
pień (PD) 4.08,7, Potrzebowski (Z) 
4.10,7; 5000 m.: Boczar (PD) 15.37,8. 
Więcek (PD) 15.47,4; skok w dal: Se­
rafini (PD) 641, Jugusz (Z) 639; kula: 
Praski (Z) 14,08, Zdrejowski (Z)
12,05; oszczep: Słowik (PD) 47.60,2, 
Winiarski (PD) 42,30, sztafeta 4X100: 
Polska Zachodnia 45,2. W rzucie dy­
skiem poza konkursem Praski (Z) 
osiągnął 41,68, kielczanin Winiarski 
rzucił 39,82.

Wyniki w konkurencjach 
cych: 100 m.: Weiss (Z) 13,3, 
zowa (Z) 13,4; skok wzwyż: 
sówna (Z) 13.5, Weiss (Z) 135; 
Weiss (Z) 24,48, Szuflarska
23,59; sztafeta 4 X 100: Polska Za­
chodnia 54,8.

kcbie.
Kalu- 
Galu- 
dysk: 
(PD)

Przechodząc w dalszym ciągu do | 
omówienia wyników dziewcząt osiąg; 
niętych na Igrzyskach Szkolnych w 
Warszawie, stwierdzić trzeba — co 
zresztą było do przewidzenia —iż naj­
lepiej spisała się Iwicka.

Startowała ona na 60 m, w skoku 
w dal oraz w sztafecie 4x75 m. W 
pierwszej z tych konkurencji osiąg- | 
nęła w przedbiegu i w półfinale do- ! 
bry czas 8.0. Niestety, nie potrafiła 
rozłożyć racjonalnie swego wysiłku i 
w finale zajęła 2 miejsce za Adamską, 
(8,0) z czasem 8,3. To samo dotyczy 
również 
którego 
479 cm.,

Na 60 .
ła Gierukasówna, osiągając w przed­
biegu 8,9 sek.

W skoku wzwyż, w dysku i pchnię­
ciu kulą zawodniczki olsztyńskie — 
podobnie jak i ich koledzy — nie ode­
grały większej roli. W II serii pchnię

i skoku w dal, w eliminacjach 
nasza reprezentantka miała 
ä w finale (3 miejsce) 449. 
m oprócz Ilwickiej startowa-

cia kulą Bagińska była 4-ta z wyni­
kiem 8,61 m, a Kurto 11-ta (7,46). Do 
finału nie zakwalifikowały się. Kurto 
rzuciła dyskiem w I ser i 23,78, pla­
sując się na 6 miejscu,,a Romanówna 
wynikiem 22,71 zajęła miejsce 9.

W skoku wzwyż Olsztyn był repre 
zentowany przez Dąbrowską i Gieru- 
kasównę. l w tej konkurencji final 
był nieosiągalny, gdyż Dąbrowska w 
II serii eliminacji zajęła 9 miejsce 
(124 cm.), a Gierukasówna 14-te (119).

Z konkurencji lekkoatletycznych po 
zostaje jeszcze do omówienia sztafeta 
4x75 m. Olsztyn w składzie: Kali­
nowska, Gierukasówna, Ilwicka, Mo- 
raczewska — zajął w trzecim przed­
biegu ostatnie czwarte miejsce, pokry 
wając dystans 300 m w czasie 42,2 sek.

W następnym numerze omówimy 
starty olsztyniaków w piłce ręcznej, 
niestety, jak i w lekkoatletyce, nie­
zbyt udane.

Zapomniana ulica w śródmieściu Radomia
Wielokrotnie już skarżyli się na ła­

mach „Życia“ mieszkańcy ul. Kiliń­
skiego Ostatnio jedna ze stałych na­

l fiórswa iławieckiep ia Warszawy 
pobiegnie sztafeta młodzieżowa

W Olsztynie odbyło się posiedzenie [ twa miastem etapowym będzie tylko 
organizacyjne Woj. Komitetu Wyko- j Olsztyn, bowiem już drugi etap szta- 
nawczego wielkiej sztafety gwiaździ- " ‘ ' ' 1 .
stej urządzanej przez Związek Mło- 
dzieży Polskiej dla uczczenia V rocz­
nicy Manifestu PKWN i I rocznicy 
zjednoczenia ruchu młodzieżowego.

Udział w sztafecie wezmą tysiączne 
rzesze młodzieży z miasta i wsi — 
członków ZMP, SP, ZHP, Ludowych 
Zespołów Sportowych i poszczegól­
nych zrzeszek sportowych.

Przez woj. olsztyńskie przechodzi 
jedna z 10-ciu głównych tras sztafety. 
Biegnie ona od Górowa Iławieckiego 
poprzez Lidzbark Warmiński, Olsztyn 
Olsztynek, Nidzicę, Mławę do War> 
szawy. W obrębie naszego wojewódz

ODPOWIEEDZI; REDAKCJI 
J. N. z M. Numery obligacji PPOK bę­

dące w Fani posiadaniu w dotychczaso­
wych ciągnieniach wylosowane nie były.

ANNA PRZEORSKA. Ponieważ chodzi o 
lepsze przygotowanie młodzieży nie po­
siadającej matury — do studiów wyższych 
utworzone zostały dwuletnie kursy przy­
gotowawcze. Po' ukończeniu kursów i zda­
niu egzaminów kandydat przyjmowany 
jest na I rok studiów.

Techniczna Obsługa Rolnictwa
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

w Olsztynie, Partyzantów Nr. 33
OGŁASZA

przetarg nieograniczony

fety zakończony zostań'.. w Mławie
Trasy, t. zw. pomocnicze, zbiegają­

ce się w miastach położonych na tra­
sie głównej, łączą z nią miasta powia­
towe: Braniewo, Bartoszyce, Morąg, 
Kętrzyn. Węgorzewo, Giżycko, Mrą­
gowo, Biskupiec, Ostródę,, Szczytno. 
Z kolei miasta powiatowe łączyć bę­
dą z mniejszymi miejscowościami tra­
sy boczne.

Rozmieszczenie tras pomocniczych i 
bocznych ustalone będzie definityw­
nie w najbliższym czasie przez sekcję

organizacyjną Komitetu.
Na trasie głównej biegacze będą 

mieli do przebycia odcinki długości 
od 50 do 500 m. Natomiast na trasach 
pomocniczych i bocznych mogą star­
tować cykliści, motocykliści oraz szta 
fety konne.

Po rozpatrzeniu spraw, związanych 
z organizacją sztafety, komitet olsz­
tyński wyłonił sekcję organizacyjną z 
przew. H. Garstką, sekcję propagan­
dową — ob. Flisek i finansowo-gospo 
darczą — ob. Zawadzki.

Zebraniu przewodniczył wiceprze 
wodniczący ZW ZMP Lewandowski.

SEES2BS3«»---------------------—

szych czytelniczek nadesłała list nastę 
pującej treści:

..Ulica o której prasa dotąd wspo­
minała daremnie, jest nadal urągowi­
skiem dla kultury. Chodników brak, 
a istniejące ich resztki narażają prze 
chodniów na skręcenie lub złamanie 
nóg. Zaśmiecone podwórka przynoszą 
wstyd miastu, a hałasy pijaków oraz 
radioaparatów nie pozwalają zasnąć 
do późna i budzą przedwcześnie.

Jakby dla kontrastu i porównania, 
podwórze przechodnie (ul. Żeromskie 
go 25 — Kilińskiego 4) utrzymane
jest b. czysto, upiększone krzewami i 
kwiatami“.

*

Sądzimy, że poczucie obowiązku i 
pracowitość dozorcy Stanisłwa Si- 
jera (Żeromskiego 25) będzie przy­
kładem, który pociągnie za 
nych.

Spodziewamy się też, że 
czynniki zainteresują się 
wspomnianej ulicy, (red.).

sobą in-

właściwe 
stanem

Zlot świetlicowy

ZGUBIONO KSIĄŻECZKĘ 
WOJSKOWĄ 

wydaną przez RKU Sokółka na na- 
zwsko Dyśko Edward, kol. Kamieni­
ca gm. Janów, pow. sokolski oraz 
dwie książeczki dowody na konie wy 
dane przez Zarząd Gminy Janów, 
pow. sokolskiego na nazwisko Dyśko 
Michał, kol. Kamienica. K. 401-1

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki pcdarje do wia­
domości że Wojewoda Kielecki, dzia 
łając na podstawie dekretu z dnia 10 
listopada 1945 r. (D. U. R. P. Nr 56 
poz. 310) zmienił nazwisko Aleksan­
der Zbigniew i Zofia Janina Leon- 
tiew z Radomia na nazwisko Leono- 
wicz. 243-1

rodziła wykonawców długo niemilkną 
cymi oklaskami.

Nie możemy nic złego napisać 1 o 
Tyrowie. Chyba tylko to, że zespół 
był naprawdę „zniewieściały“, gdyż 
nie występował w nim ani jeden chło 
piec.

Odśpiewaniem hymnu młodzieży 
demokratycznej zakończono zlot, po 
czym wicestarosta ob. Tatarczuk po­
dziękował organizatorom i wykonaw­
com, wyrażając przy tym swoje uzna­
nie dla poziomu zespołów świetlico­
wych. (mr)

W Ostródzie odbył się powiatowy 
zlot świetlicowy. Z uwagi na złą po­
godę uroczystość zamiast w parku 
Jagiellońskim odbyła się w sali „Ju- 

i trzenka“.
Zlot rozpoczęto odśpiewaniem hym­

nu państwowego i Międzynarodówki 
Następnie młodzież zespołów świetli­
cowych z Binowa (gm. Miłomłyn), 
Starego Miasta (gm. Dąbrówno), Ty- 
rowa i państwowej szkoły powszech­
nej dla dorosłych w Ostródzie przez 3 
godziny zabawiała licznie zebraną 
publiczność śpiewem, tańcem i recy­
tacjami.

Wszystkie występujące zespoły, acz 
kolwiek termin zlotu został przyśpie­
szony o 7 dni (miał odbyć się 26 bm), 
należycie wywiązały się ze swoich nu 
merów programu. Inscenizację „Mły­
narz miał cztery córy“, z kręcącym 
śmigłami wiatrakiem na scenie, najle 
piej wykonał zespół z Ostródy.

Zespół Starego Miasta z werwą i hu 
morem zainscenizował „Obóz cygań­
ski“. Najlepiej wykonany został przez 
zespół z Binowa taniec góralski i pol­
ka, a przez tancerkę z zespołu ostródz 
kiego — kozak, za co publiczność nag

ZDZESŁAW MALICKI. W tym wypadku 
musicie Panowie starać się o nakaz kwa­
terunkowy na zajmowany lokal. ~ ’
umotywować należy studiami w 
wie, dołączając zaświadczenie z 
oraz faktycznym zajmowaniem 
Podanie należy złożyć do Wydz. 
runkowego Żarz. Miejskiego, Warszawa, ul. 
Karowa 10.

KRUSOWSKI. By zostać szoferem nale­
ży uzyskać prawo jazdy, W tym celu po­
winien Pan zapisać się na kursy samo­
chodowe prowadzone przez Związek Za­
wodowy Transportowców. Po ukończeniu 
szkoły i zdaniu egzaminów otrzyma Pan 
prawo prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych.

LOKATORZY. W sprawie tej należy In­
terweniować w Wydz. Polityki Budo­
wlanej Żarz. Miejskiego, lub złożyć zaża­
lenie do resortowego wiceprezydenta war­
szawy.

WIKTOR BERENT. Na podstawie reguła 
minu komitetów blokowych mimo pod­
wyższonego czynszu obowiązują Pana opła­
ty r.n świadczenia.

PRENUMERATOR Min. Budownictwa w 
szerokim zakresie prowadzi akcję szkolenia 
i doszkolenia pracowników w zawodach 
budowlanych.

Kursy tego rodzaju znajdują się mię­
dzy innymi w Warszawie przy ul. Hożej 
64/66.

po da nie 
Warsza- 
uczelni 
pokoju. 
Kwate-

w Państwowym Banku Roi.

wyboru oferenta, zwiększenia 
przetargu bez podania przy-

1)
2)
3)
Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można 

w Dyrekcji „T. O. R.“ w Olsztynie ul. Partyzantów Nr, 33, gdzie też 
należy składać oferty w zalakowanych kopertach z napisem „OFERTA 
PRZETARGU" na wykonanie robót remontowych i przebudowy warsz­
tatu, do godziny 15-ej do dnia 1 lipca 1949 r.

Otwarcie kopert nastąpi dnia 1-go lipca 1949 r. o godz. 16-tej.
Do oferty należy dołączać kwit na wpłacenie wadium w wysokości 

2 proc, oferowanej sumy na konto TOR 
konto Nr. 240.

Dyrekcja TOR zastrzega sobie prawo 
i zmniejszenia robót oraz unieważnienia
czyn.

Termin wykonania robót (dostawy) do dnia 1-go września 1949 r.
Podpisanie umowy nastąpi najpóźniej w dniu 5 lipca 1949 r.

K. 561-0 Zarząd Okręgowy T O. R. P. P. w Olsztynie

w Olsztynie na wykonanie:
Budowa biura, świetlicy, umywalni i szatni. 
Wykonanie r-obót remontowych warsztatów. 
Roboty stolarskie

77/79:
na

ton

na

chodzie bez ogumienia i bez

na chodzie z ogumieniem i bez

chodzie bez ogumienia;

świadczy wystawa Liceum Technik Plastycznych
Gdy w zeszłym roku oglądaliśmy 

wystawę prac uczniowskich Liceum 
Technik Plastycznych, znakomity 
znawca metaloplastyki prof. Cichy, 
wykładowca tego przedmiotu w Li­
ceum, w odpowiedzi na nasze za­
chwyty nad eksponatami, zapewnił 
nas, że... „to jeszcze hic, zobaczą 
panowie osiągnięcia szkoły w przy­
szłym roku..."

Że skruchą należy przyznać, że za­
pewnień prof. Cichego nie braliśmy 
zbytnio do serca, bo oglądając eks­
ponaty, zadawaliśmy sobie w myśli 
pytanie: Co jeszcze można z kawał­
ka blachy czy metalu zrobić? — je­
żeli chodzi o sztukę stosowaną.

Na tog irocznej wystawie przeko­
naliśmy się, że można zrobić bardzo 
wiele, a zapewnienia prof. Cichego 
nie były gołosłowne.

Zanim jednak przejdę do omawia, 
nla działu metaloplastyki na wysta­
wie Liceum Technik Plastycznych, 
parę słów ogólnie o wystawie. A 
więc, dzieli się ona na osiem dzia­
łów, obrazujących- całokształt nau­
czania w Liceum i obejmuje: rysu­
nek, malarstwo-, rzeźbę (jako przed- 
mlx>t(y podstawowe dla plastyka), me 
■taloplastykę, koronkarstwo, projek-

towanie brył i płaszczyzn — ćwicze­
nia, 
nyęh . _ _
matowe, wreszcie urządzanie 
staw sklepowych — jako konkretne 
rozwiązanie wystawowe; liternictwo, 
obejmujące ' wszelkiego nc-dzajiu pis­
ma w różnych zastosowaniach i kreś 
lenia techniczne.

Na wystawie pokazano więc prace 
uczniów w zakresie przedmiotów za­
wodowych i związanych z zawodem. 
Najbogaciej prezentuje się wspom­
niany dział metaloplastyki, gdzie wi 
dzimy szereg artystycznie wykona­
nych w żelazie lub innym metalu 
przedmiotów użytkowych. Dział ten 
najlepiej uwidocznia zastosowanie 
sź uki w rzemiośle. Piękne , żelazne 
żyrandole, — kute na gorąco, świecz 
niki z jednego kawałka metalu, ar­
tystycznie wykonane figurki (rów­
nież z kawałka blachy czy drutu), 
ozdobne ramy clh luster, wazony i 
flakony, popielniczki, czy wreszcie 
przedmioty codziennego użytku jak 
haczyki, łoptitki itp.

Wszystkie te przedmioty .odznacza­
ją się pomysłowością, estetyką 1 ar­
tyzmem wykonania, pozbawione są 
szablonu i reprezentują prawdziwą

polegające na układaniu barw- 
plam na papierze, zadania te- 

wy-

Kowalski
1870 — 1937 

STYPENDYSTA MATEJKI 
studia: Kijów, Kraków, Mona­
chium, Paryż, w pracowniach Ja­
na Pawła Lawrence'a, Benjamina 
Constant‘a i Augusta Girardot‘a 
olej — akwarela — ołówek — gra­

fika (60 prac).
Zamknięcie wystawy 24 czerwca rb.

SALON SZTUKI 
Częstochowa, II Aleja 35. 1536-1

EKSPOZYTURA OKRĘGOWA 
W OLSZTYNIE 

ulica Kopernika nr. 46 

zaangażuje natychmiast 
DWÓCH 

KSIĘGOWYCH - KONTYSTÖW(tek) 
Warunki płacy do omówienia. Po­
dania wraz z życiorysem należy 
składać Sekcji Personalnej

K 576-0

bez ogumienia
na chodzie bez ogumienia — 
skrzynie.
na chodzie bez ogumienia;

i sztuką stosowaną. Niemniej na sło­
wa uznania zasługuje dział galante­
rii metalowej, reprezentujący około 
109 broszek metalowych. Broszki te, 
wykonane z jednego kawałka meta­
lu o nakrawanyeh i zawijanych brze 
gach, odznaczają się oryginalnością 
form, podobnie jak piękne noże me­
talowe d,o papieru oraz naszyjniki. 
W gablotkach obok tych cacek ar­
tystycznych z metalu, umieszczono 
misterne prace koronkarskie, kom­
plety kolorowych serwetek, odzna­
czające się pięknem ornamentu i mi­
łym dla oka doborem barw.

Wstęp i podstawę do nauczania 
technik plastycznych obrazują ekspo­
naty rysunków, malarstwa i rzeźby. 
Prace malarskie zaciekawiają meto­
dyką ćwiczeń kolorystycznych, rzeź­
by śmiałością kompozycji, przy za­
chowaniu proporcji anatomicznych. 
W tym dziale na uwagę zasługują 
m.in. głowa Lenina, płaskorzeźba: 
żniwiarka, Lajkonik 1 Pan Twar­
dowski na księżycu.

Z przedmiotów związanych z za­
wodem, ciekawie prezentują się kom 
pozycję brył. Te kompozycje temato­
we rozpoczynają się od zestawienia 
plam barwnych na płaszczyźnie, po 
przez kompozycje brył, aż do makiet 
witryn sklepowych, których estetycz 
ne i staranne rozwiązanie artystycz­
ne, wraz z urządzeniem wnętrz wy­
staw, zasługuje specjalnie na uwagę 
miejscowych kupców. Może, wi-

dząc makiety tych wystaw i porów­
nując je z wystawami swoich skle­
pów zobaczyliby różnicę i... może na­
uczyliby się wreszcie urządzać este­
tycznie wystawy. Dział ten uzupeł­
niają prace uczniów z dziedziny kreś 
leń technicznych i liternictwa.

Ogólnie biorąc, wystawę prac ucz­
niów Liceum Technik Plastycznych 
w Częstochowie urządzono z dużym 
smakiem, a jej przegląd daje poję­
cie o wysiłkach i pracach podjętych 
i przeprowadzonych przez szkołę.

Jak wiadomo, Liceum Technik 
Plastycznych zostało upaństwowione 
w styczniu b.r. Opieka Państwa wy­
szła bezsprzecznie na dobre dla szko­
ły, która się rozrosła i zyskuje co­
raz więcej zdolnych uczniów.

Na pochwalę Liceum Technik Pląs 
tycznych w Częstochowie dodać trze­
ba, że Ministerstwo Oświaty przyję­
to opracowany przez prof. Cichego 
program nauczania metaloplastyki, 
jako obowiązujący dla wszystkich te 
glci rodzaju szkół w Polsce oraz pro­
gram nauki historii sztuki wedle pro 
jektu mgr. Heleny Ciszewskiej-Hohen 
see, również wykładowczyni w teji 
szkole.

Przy sposobności omawiania wspem 
n lanej wystawy, rez jeszcze apeluje­
my do miejscowych cechów rzemieślni 
czych o bliższe zainteresowanie się 
wystawą i podobny apel kierujemy 
pod adresem związków zawodowych 
i młodzieży szkolnej.

Tadeusz Kwaśniewski

przetargu oferto mego 
wymienionych pojazdów -mechanicznych garażowanych: 
Częstochowie, Al. Wolności 
sam. cięż. ,Peugeot“ 1 ton 
akumulatora, 
sam. osob. Fiat Simca“ 1 
akumulatora, 
motocykl ,Jawa“ 200 ccm

Rejonie Konopiska, gm. Dźbó w: 
sam. cięż. , Tatra Diesel“ 10 ton 
sam. cięż. ;Federal“‘ 5 ton nie 
ciągnik siodłowy zaopatrzon y w 
motocykl , N. S. U.“ 200 ccm nie

III. w Rejonie Borek, gmina Poczesna.
7) 2 sam. cięż. ,Thornycroft“ 4 ton nie na chodzie bez ogumienia,
8) sam. cięż. , Skoda Diesel“ 5 ton nie na chodzie bez ogumienia
9- ciągnik siodł. ,Henschel Diesel“ z naczepą 7 ton nie na chodzie 

bez ogumienia.
Wymienione pojazdy można oglądać codziennie w miejscach gara­

żowania od godz. 8-ej do 1-ej.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Sekretariacie 

pod wyżej wskazanym adresem do dnia 15 lipca 1949 r. do godz. 10-ej‘ 
Wadium w wysokości 5 proc oferowanej ceny należy wpłacać w Ka­
sie ZKRŻiT w Częstochowie.

O godz. 10-tej dnia 15.7 br, nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 
Zjednoczone Kopalnie Rudy Żelaznej i Topników zastrzegają sobie 
prawo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu i unieważnie­
nie przetargu bez podania przyczyn. K. 1471-1

ZJEDNOCZONE KOPALNIE RUDY ŻELAZNEJ I TOPNIKÓW 
W CZĘSTO CHOWIE

ZAKŁADY DOLOMITO WE I WAPIENNICZE
W Tarnowskich Górach, ul. Bytomska 15

ogłaszają sprzedaż w drodze 
PRZETARGU OFERTOWEGO 

niżej wymienionych pojazdów mechanicznych:
1) sam. osob ’ “
2) sam osob. , D. K. W. 
3

,Adler Triumf" nie na chodzie i bez ogumienia, 
~ „Raich Klasse“ na chodzie i bez ogumienia,

sam. ciężar. .Thornyerift" 4 ton.
Wymienione pojazdy można oglądać codziennie od gedz. 8-ej do 

14-ej w Bobrownikach SI. k/Tarnowskich Gór w porozumieniu z Kie 
rownictwem Zakładów Dolomitowych i Wap. w Tarnowskich Górach.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Sekretaria­
cie Zakładów Dolomitowych i Wapienniczych w Tarnowskich Górech 
do dnia 11.7 br. do godz. 10-ej.

O godz. 10-ej dnia 11.7 1949 r. nastąpi komisyjne otwarcie ofert. 
Wadium w wysokości 5 proc, oferowanej ceny należy wpłacić w ka 

sie Kier. Zakł. Doi. i Wap. w Tarnowskich Górach.
Zjednoczone Kopalnie Rudy Żelaznej i Topników zastrzegają sobie 

prawo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu oraz unie 
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K. 1470-1

»•Kffln

PRZETARG
Centrala Skór Surowych Oddz, Wojcw Radom ogłasza sprzedaż 

sam. osob „Opel“ P. 4 cięż. Gaz. AA z przetargu ofertowego. Samo­
chody można oglądać godz. 8—13 
Komisyjne otwarcie ofert 12.VII.

garaż Radom Miła 10 do 11.VII 49 r. 
godz. 10, 1000-1

RADIO

8 możliwościach produkcyjnych Częstochowy

Leon

Zjednoczone Kopalnie Rudy Żelaznej i Topników
W CZĘSTOCHOWIE, AL. KOŚCIUSZKI 14a.

ogłaszają sprzedaż w drodze

C.P.N.



Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

POMOC DLA AUTOPCHTONÓW Wysokość tegorocznego urodzaju
W przewidują fachowcy na podstawie pierwszych badań <

rozwija się planowo i na dużą skalę
weryfikacji autochtonówZapcczątkowana wkrótce po zakończeniu 

akcja pomocy dla tej części ludności, zwłaszcza osiadłej na roli, przybie­
ra coraz szersze rozmiary. Pierwszym resortem, który przyczynił się 
konkretnie do realizacji skrystalizowanych już przedtem postulatów w 
tej mierze było Min. Rolnictwa.

Jemu też zawdzięczają rolnicy 
miejscowego pochodzenia ok. 1.000 
szt. keni z ostatnich zakupów w Da­
nii. Kenie te j,uż nadeszły na nasz 
teren i zostały rozprowadzone wśród 
autochtonów.

W jakiś czas po tym fakcie Min. 
Przemysłu Lekkiego otworzyło kre­
dyty na uruchomienie pierwszej w 
naszym województwie wytwórni 
szczotek w Mrągowie, zakładu, któ­
ry z biegiem czasu stworzy podsta­
wy egzystencji dla 300 rodzin au­
tochtonicznych.

Z pomocą przyszło również Min. 
Pracy i Opieki Społecznej, oraz 
Zdrowia, każde w swoim zakresie.

Niebawem do większej akcji na 
polu rozbudowy sieci szkół, przed­
szkoli i internatów w powiatach, za-

Zjazd wojewódzki TPPH
W niedzielę odbędzie się w Olsz­

tynie w sali Teatru im. St. Jaracza 
zjazd wojewódzki Towarzystwa Przy 
jiaźni Polskc-Radzieckiej. .

W zjeździe weźmie udział 500 de­
legatów, w tym 100 z Olsztyna, 115 
z miast powiatowch i 285 z poszcze­
gólnych gmin.

Bliższe szczegóły zjazdu podamy 
w numerze jutrzejszym.

mieszkanych przez autochtonów przy 
stąpi • Min. Oświaty, które znajduje 
się obecnie w toku rozpracowywa­
nia odpowiednich projektów, opar­
tych na materiałach olsztyńskiego 
kuratorium szkolnego.

Należy przypuszczać, że do tych 
poczynań przyłączy się również i 
olsztyński oddział PUR, który otrzy­
mał świeżo dwa wagony dziecięcej 
odzieży z darów UNRRA i pragnie 
je częściowo lub całkowicie przezna­
czyć dla najbiedniejszej ludności 
autochtonicznej najbardziej, swego 
czasu zniszczonych powiatów Szczyt­
no, Mrągowo i Pisz.

Ostateczna decyzja w tej mierze 
zapadnie na jednym z najbliższych 
posiedzeń prezydium OWRN.

Do konkretnych osiągnięć w akcjii 
pomocy należy uruchomiony ostat­
nio kredyt Min. Administracji Pub­
licznej w sumie 14 mil. zł., przezna­
czony na następujące cele: 7 mil. zł. 
na akcję szkoleniową, którą prowa­
dzi Liga Kobiet wśród ludności 
autochtonicznej celem przysposobie­
nia niezatrudnionych kobięt do róż­
nego rodzaju rzemiosł oraz na popie­
ranie spółdzielni pracy, które mogły­
by je zatrudnić. Wchodzi tu w ra­
chubę zabawkarstwo, tkactwo, kra­
wiectwo, galanteria itp.

Dwa miliony zł. przeznacza Min.

Związkowi Młodzieży Polskieji na 
akcję kulturalno-oświatową wśród 
tejże ludności i na uruchomienie 
trzeciego uniwersytetu ludowego w 
województwie (prawdopodobnie w 
Mikołajkach) o charakterze repolo- 
nizacyjnym, typu dwóch już ist­
niejących w Rudziskach i Jurkowym 
Młynie.

Pozostałe 5 mil. zł. będą zużyte na 
zakup drobnego inwentarza martwe­
go i żywego dla najuboższej, ludno­
ści, autochtonicznej.

Należy zaznaczyć, że jest to dopie­
ro pierwsza transza kredytów tego 
Ministerstwa z przyrzeczonej na ten 
cel dotacji w sumie 50 mil. zł. (1).

W Dziale Rolnictwa i RR dokona-’ 
no pierwszej w tym roku próby oce­
ny wydajności z 1 ha zbóż ozimych 
i jarych oraz okopowych i innych 
ziemiopłodów.

Jest to, powtarzamy, pierwsza do­
piero próba, która ma zorientować 
czynniki administracji rolnej w spo­
dziewanej wysokości przyszłych ple­
nów. Po pierwszej nastąpią dalsze, 
już dokładniejsze oceny na podsta­
wie obserwacji zbóż i innych zie­
miopłodów w okresie ich dojrzewa­
nia.

Marynarze S/S „Olsztyn“
pozdrawiają mieszkańców naszego miasta

Na ręce prezydenta mgr. Browińskiego nadszedł list od załegi 
„Olsztyn“, nadany w La Valette na Malcie, gdzie właśnie bawił 
tek, znajdujący się pod protektoratem ńaszego miasta.

S-S 
sta-

»Warszawa nasza stolica«
mwnTiMMi ■■—urn 1 wniiw jtłiiŁiiuzaa» nera

Wypowiedzi młodzieży lamii i Hazur
odczytają dziś na akademii artyści teatru Jaracza

Załoga przesyła mieszkańcom Olsz­
tyna serdeczne pozdrowienia i po­
dziękowanie za nadesłane fotografie 
zabytków naszego miasta. Piękne te 
zdjęcia, pochodzące z archiwum na­
szego muzeum na zamku, dają ma­
rynarzom przybliżone pojęcie o wy­
glądzie miasta, a licznym cudzoziem­
com wyjaśniają nazwę statku.

W liście swoim załoga „Olsztyna“ 
opisuje pobyt statku w Egipcie, Pa­
lestynie, Syrii, Turcji, Grecji, Buł­
garii, Albanii, wspomina o odwie­
dzinach w Anglii, Szwecji, Francji, 
Niemczech, Belgii i Holandii, ale na 
końcu szczerze stwierdza, że najle­
piej ćzują się marynarze w macie­
rzystym porcie w Gdyni.

Dowiadujemy się poza tym, że 
oprócz 31 osób stałej załegi na po­
kładzie „Olsztyna“ znajduje się obec 
nie 7 praktykantów (uczniów pań­
stwowej szkoły morskiej.) przyszłych

żyweoraz dwa pieski — 
które doskonale znoszą 
trudy dalekiej morskiej

ni ary narzy 
maskotki, 
wszystkie 
podróży.

Załoga cieszy się ze swojego no­
wego osiągnięcia, którym jest spe­
cjalnie zbudowana w czasie ostat­
niego postoju w Gdyni świetlica, 
ciesząca się pośród marynarzy nie­
słabnącym powodzeniem.

Przechowywane tu są najcenniej­
sze przedmioty pamiątkowe. W spe­
cjalnej szafce spoczywa tu wspania­
ła bandera, którą ufundowało mia­
sto Olsztyn dla „swojego“ statku, o 
czym w sweim czasie obszernie do­
nosił z Gdyni specjalny wysłannik 
Życia“. Tu również rozwieszono 

otrzymane fotografie zabytków Olsz­
tyna.

Przy okazji załoga prosi o dalsze 
fotografie naszego miasta i obiecuje

przysłać w zamian Olsztynowi foto­
grafie swojego statku.

Niewątpliwie tego rodzaju kores­
pondencja i wymiana fotografii za­
cieśniają coraz mocniej nici sym­
patii, które łączą nasze miasto z 
pływającą po szerokim świecie cząst 
ką naszego kraju, jaką jest S-S „Olsz 
tyn“.

A może i Czytelnicy nasi zechcie. 
liby nawiązać sympatyczną kores­
pondencję z załogą „Olsztyna“? Re­
dakcja nasza chętnie podejmie się 
roli pośrednika w takiej wymianie 
myśli, fotografii, drobnych upomin­
ków. (lu).

Dziś, o godz. 15.30, odbędzie się 
w teatrze im. St. Jaracza w 
nie uroczysta akademia na 
czenie konkursu „Warszawa 
sza stolica“, który, jak już 
dnokrotnie informowaliśmy, 
nizowany został dla młodzieży War­
mii i Mazur przez Wc-j. Zarząd ZMP 
i WKOW.

Na konkurs wpłynęło kilkaset 
prac, które stanowią cenny mate­
riał i żywy wyraz uczuć naszej, mło­
dzieży dla odbudowującej się stoli­
cy Polski Ludowej.

Jednym z największych osiągnięć

Olszty- 
zakoń- 
— na- 
nieje- 
zcrga-

Dzień Olsztyna
NA ZAMKU

W dniach najbliższych zostaną 
udostępnione dla zwiedzających sale 
Kopernikowska i Rycerska w nowej 
odświeżonej szacie, (a).

GOŚCINNE WYSTĘPY
Jak się dowiadujemy, wobec du­

żego sukcesu „Męża i żony“ Fredry, 
zespół państwowego Teatru Polskie­
go z Poznania o kilka jeszcze spek­
takli przedłuży gościnne występy w 
Olsztynie, (a).

UWAGA, PRAWNICY
Staraniem Zarządu TPMSW w nie­

dzielę 26 bm. o godz. 18 w sali nr 1 b. 
SPA na Starym Mieście prof. Uniwer 
sytetu Toruńskiego dr J. Śliwowski 
wygłosi odczyt na temat „Zmiany w 
kodeksie postępowania karnego na pod 
stawie ustawy z dnia 29.4. 1949 r.“

Karty 
tariacie 
w dniu

konkursu jest liczny w nim udział 
młodzieży robotniczej i chłopskiej z 
terenu. Charakterystyczne jest, że 
procentowo młodzież wiejska wzięła 
w 'konkursie żywszy udział, niż mło­
dzież z miast.

Nie brak również wypowiedzi 
autochtonów, które częstokroć pisa­
ne niewprawną ręką i z błędami, 
tchną jednak wielkim przywiąza­
niem do zniszczonej przez barba­
rzyńców hitlerowskich stolicy.

W dzisiejszym uroczystym zakoń­
czeniu konkursu wezmą udział 
wszyscy nagrodzeni, młodzież szkol­
na z Olsztyna oraz przedstawiciele 
starszego społeczeństwa, wśród któ­
rych znajdzie się 20 przodowników 
pracy.

Wszystkie 10 nagrodzonych prac 
odczytanych będzie na akademii 
przez artystów teatru im. St. Jara­
cza. (czo).

Dzięki pomocy finansowej PKO
stary ratusz będzie w tym roku odbudowany

Zarząd Miejski otrzymał konkretne 
propozycje PKO, które w piśmie swym 
proponujądopomódz Olsztynowi w od 
budo wie starego ratusza w zamian za 
udzielenie przez miasto lokalu dla 
biur olsztyńskiego oddziału PKO.

PKO gotowa jest wyasygnować 4 
mil. zł. na dokończenie odbudowy sta 
rego ratusza, dokąd zostałyby przenie 
sione biblioteka miejska, biuro ewi­
dencji ludności i urząd stanu cywil­
nego. Natomiast opróżniony w ten 
sposób lokal biura ewidencji zajęła­
by PKO.

Jak się dowiadujemy, wkrótce już 
ma być zawarta formalna umowa, 
zgodnie z którą w dwa miesiące

daty wpłacenia przez PKO kwoty 4 
mil. zł. ma być zakończona odbudo­
wa starego ratusza i dokonana prze­
prowadzka olsztyńskiego oddziału 
PKO do ratusza. (an)

S®ftra=
od

Al. 
to-

wstępu do nabycia w sekre- 
TPMSW (budynek b. SPA) 
odczytu od godz. 16.30.

ZGUBY W MO
W Komendzie Pow. MO przy 

Wojska Polskiego są do odebrania
rebka damska z 5.000 zł., znaleziona 
w kwietniu na dworcu głównym, oraz 
teczka skórzana z jajkami i cebulą, 
pozostawiona w początkach b. m. w 
pociągu Marcinkowo — Olsztyn.

Już dziś zapłoną wici
zwiastujące początek

Już dziś, w piątek, zapłoną w Ol­
sztynie o godz. 18.30 wici, zapowia­
dając rozpoczęcie trzydniowego ob­
chodu Godów Wiosennych, po czym o 
godz. 20 na majdanie pod zamkiem 
rozpoczną się „zawody balonowe“ z 
udziałem literatów, którzy przybywa­
ją do nas specjalnie na Gody, oraz 
popisy zespołów.

Jutro w sobotę, o godz. 16 rozpocz­
nie się na stadionie leśnym przy A. 
Wojska Polskiego wielkie widowisko 
gimnastyczno - taneczne, w którym 
weźmie udział 1000 wykonawców, 
oraz popisy najlepszych zespołów ol­
sztyńskich.

Tegoż dnia o godz. 19.30 na majda­
nie pod zamkiem nastąpi uroczysta 
inauguracja Godów Wiosennych, po­
łączona z widowiskiem topienia sym­
bolicznej Marzanny w Łynie, po czym 
barwny pochód przejdzie dookoła 
zamku i starego Olsztyna.

Podczas inauguracji przemówił go­

l

Młodzież wybiera sobie zawód
Szkoły oficerskie stoją dla chłopców otworem

Wielu młodych chłopców, którzy 
kończą szkoły podstawowe lub śred­
nie, staje przed zagadnieniem, co ma 
dalej czynić ze sobą, jaki obrać za­
wód. W naszej dzisiejszej rzeczywi­
stości na pytanie to łatwo zresztą 
znajdą odpowiedź, ponieważ Polska 
Ludowa zapewnia zdolnej młodzieży 
możliwości dalszego kształcenia się.

Warto również przypomnieć, że 
jednym z zawodów, które dają mło­
demu mężczyźnie wyjątkowe zadowo 
lenie, jest służba wojskowa.

Szkoły oficerskie stoją otworem dla 
młodzieży, pragnącej się poświęcić 
pięknemu zawodowi oficera. W do-

datku służba w wojsku nie zamyka 
obecnie drogi do dalszego kształce­
nia się. Przeciwnie — władze wojsko 
we wszelkimi sposobami ułatwiają 
zdobycie dalszych szczebli wiedzy za­
wodowej.

Zgodnie z wiadomościami, które po 
siadamy, są jeszcze wolne miejsca w 
szkołach oficerskich, artylerii 
choty.

Młodzież, która ukończyła 
podstawową, może ubiegać

i pie-

CO i GDZIE?
W OLSZTYNIE

Teatr im. St. Jaracza — Gościn, 
ne występy Państw Teatru Polskie­
go w Poznaniu — „Mąż i żena“, godz. 
20.

Kino „Polonia“ — „Obywatel Kane". 
prod. am., godz. 15.30, 18.00, 20.30, 
dozw. od lat 14.

Kino „Mazur“ — „Dżulbars“. prod. 
radź. godz. 16, 18 i 20, dozw. od
lat 14.

Dyżurna apteka 
Stare Miasto 2.

W ELBLĄGU
Cygańska miłość“. 
„Ostatni Mohika-

Staromiejska,

Kino Juityk
Kino Mars 

hin“.

szkołę 
się o 

przyjęcie do wspomnianych szkół ofi 
cerskich. Szczególnie młodzież po­
chodzenia iniejscowego jest mile wi­
dziana mimo .ż może mieć chwilowo 
pewne trudności z poprawną mową 
polską.

Bliższych informacji udzielają za­
interesowanej młodzieży rejonowe 
komendy uzupełnień, (lu)

się 
do

Przyszłe wychowawczynie
przedszkoli

W dniach 27 i 28 bm. odbędą 
w Lidzbarku egzaminy wstępne
klasy przygotowawczej i I licealnej 
dla kandydatek na wychowawczynie 
przedszkoli.

Ubiegać się o- przyjęcie do klasy 
przygotowawczej mogą uczennice z 
ukończoną 6 klasą szkoły podstawo­
we,?. w której brak było klasy VII.

Do klasy I licealne? przyjmowane 
są kandydatki, które ukończyły 7 
klas szkoły podstawowej..

Przyjętym do liceum zapewnia się 
utrzymanie w internacie względnie 
stypendia, (ul).

Ze zbóż ozimych żyto szacowane 
jest obecnie na 12 kwintali z 1 ha, 
pszenica na 11 do 12 kw. Zboża jare 
wypadną, jak się zdaje. nieco go­
rzej, mianowicie: pszenica — 11 kw., 
żyto — 11,75 kw., owies — 12, jęcz­
mień — 11,5, gryka — 7 i proso — 
6 kw. z 1 hektara.

Ziemniaki oceniane są przeciętnie 
na 120 kw., a buraki cukrowe na 
150 kw. z 1 ha.

Powyższe dane, bardzo zbliżone 
do wyników kampanii zeszłorocznych 
(z wyjątkiem ziemniaków), dotyczą 
wyłącznie gospodarstw chłopskich. 
Należy przypuszczać, że stan ozimin 
i jarych na obszarze PGR jest nieco 
lepszy. (1).

Ubezpieczeni
leczą się w szpitalach

W szpitalach naszego wojewódz­
twa przebywało w kwietniu na koszt 
Ubezpieczalni Społecznej 1.765 osób, 
które spędziły na kuracji ogółem 
22.246 dni.

Za pobyt ubezpieczonych w szpi­
talach wpłacono łącznie ponad 18,5 
mil. zł. Przeciętny koszt- dziennego 
pobytu w szpitalu jednego chorego 
wyniósł 797 zł. Przeciętny zaś pobyt 
w szpitalu jednej osoby trwał 13 dni.

Od początku bieżącego roku prze­
bywało w szpitalach 10.186 ubezpie­
czonych — łącznie 120.733 dni.

Koszty utrzymania ubezpieczonych 
w szpitalach od początku roku wy­
niosły ogółem ponad 71,7 mil. zł. (an),

--------------——---------------- — 

Szkolnictwo zawodowe 
pokazało nam strój roczny dorobek

Jak już donieśliśmy pokrótce, w 
gmachu liceum krawieckiego przy 
ul. Jagiellońskiej 60 w Olsztynie od­
była się trzydniowa wystawa szkół 
zawodowych. Rozmieszczona w sa­
lach na ,dwóch piętrach zilustrowała 
roczny dorobek szkół zawodowych 
z całego terenu olsztyńskiego okrę­
gu szkolnego.

Były tu eksponaty zawodowych 
szkół publicznych z Morąga, Mrągo­
wa i Lidzbarka, pomysłowe meble 
i wyroby z wikliny szkoły Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła w Regie- 
dlach, miniatury kotła i maszyny 
parowej z liceum mechanicznego w 
Ostródzie, wyroby uczniów szkół w 
Suszu, Bartoszycach i Olsztynku.

W sali z 
go liceum 
powszechny pedziw precyzyjne 
rzędzia, „sprytne“ kłódki 
oraz rysunki wykonane — jak ktoś 
ze zwiedzających powiedział — na 
poziomie politechniki.

Liceum przemysłu drzewnego w 
Reszlu wzbudziło duże zainteresowa­
nie pięknie wykonaną mtarsją oraz 
wyrobami z drzewa. Również liceum 
mechaniczne w Kętrzynie wystąpi­
ło z bogatymi eksponatami z metalu.

Niewiasty specjalnie interesowały 
się wyrobami dziewiarskimi (liceum 
odzieżowe w Olsztynie), a szczegól­
nie sukienkami wełnianymi i lnia­
nymi. (an)

eksponatami olsztyńskle- 
komunikacyjnego budziły 

na- 
i zamki

Odwiedziny w Rudziskach
Działacze turystyczni wśród młodzieży mazurskiej

(Od naszego soecjaLnego wysłannika)

Godów Wiosennych 
podarz olsztyńskich Godów Wiosen­
nych — prezydent miasta mgr. Bro- 
wiński, oraz przedstawiciele litera­
tury polskiej, którzy biorą udział w 
Godach.

Na zakończenie oglądać będziemy 
popisy grup przyjezdnych, po których 
rozpocznie się huczna zabawa ludowa.

W niedzielę dn. 28 bm. w sali b. 
Teatru Młodych przy Al. Zwycięstwa 
rozpocznie się o godz. 11 wielki Fe­
stiwal śpiewno-muzyezno-taneczny.

O godz. 15.30 ńa placu Gen. Świer­
czewskiego zbiorą się uczestnicy po­
chodu godowego.

Barwny pochód, w którym wezmą 
udział kukły, gaiki i grupy regionalne, 
przejdzie przez plac Jedności Słowian 
skiej, ul. Pieniężnego, Stalina, Party­
zantów, Żeromskiego i Al. Wojska 
Polskiego na stadion leśny.

Pochód połączony będzie z powszech 
nym tańcem uczestników i publiczno­
ści na ulicach miasta — będzie to 
ogólne radosne i zdrowe „szaleństwo“.

O godz. 17.30 rozpocznie się na sta­
dionie wielkie widowisko regionalne, 
na którego program złożą się: defila­
da grup smętkowych, wysmętkowiny, 
apel pokoju, gaikowa manifestacja ze 
społów i ich taniec, kiermasz z udzia 
łem autorów (specjalny datownik dla 
filatelistów), a na zakończenie pow­
szechna’ wesoła zabawa.

Do tańca przygrywać będą orkie­
stry: dęta ZZK, harcerska i reprezen­
tacyjna kapela olsztyńska.

Przypominamy, że bilety ulgowe 
dla członków Zw. Zawodowych, za­
mawiane poprzez Związki, są do na­
bycia tylko w Inspektoracie Kult.- 
Oświat. „Czytelnika“, ul. Kościuszki 
41, tel. 28-60.

Wydział Turystyki Min. Komuni­
kacji zorganizował dla referentów 
turystyki województw: warszaw­
skiego, lubelskiego, poznańskiego, 
gdańskiego, krakowskiego i wroc­
ławskiego objazd Warmii i Mazur 
pod kierownictwem znanego krajo­
znawcy dr. M. Orłowicza. Wyciecz­
ka ta odwiedziła również . mazurski 
Uniwersytet Ludowy w Rudziskach 
ped Pasymiem.

Gości powitał serdecznie dyr. K. 
Małłek, zapoznając równocześnie ze­
branych słuchaczy uniwersytetu z 
wieloletnią działalnością dr. Orłowi­
cza w dziedzinie krzewienia i upo­
wszechnienia znajomości ziemi ojczy­
stej.

Jak wiadomo, dr. M .Orłowicz jest 
autorem „Przewodnika po Mazu­
rach i Warmii“, do którego materiał 
zebrał w czasie swoich pierwszych 
wędrówek po tej ziemi w latach 
19Ö8 — 1913, kiedy turystyka w Pol­
sce stawiała dopiero nieśmiałe kroki.
----------------------------------------- $

Nasi korespondenci donoszą

Młodzież mazurska godnie przyję­
ła w Rudziskach pioniera turystyki 
polskiej i przybyłych' z- nim gcści. 
Serdeczny nastrój pogłębił się jesz­
cze, kiedy popłynęły piękne pieśni 
ludowe w wykonaniu rudziskiego ze­
społu.

PRZED 40 LATY
Po pieśniach, gadkach ludowych i 

tańcach dr. Orłowicz w krótkich, 
ale serdecznych słowach podzię­
kował zebranym słuchaczom za sym­
patyczne przyjęcie, po czym opowie­
dział o sweim 
mią mazurską 
o - powstaniu 
który wydano 
plebiscytu w 1920 r.

Żywe, proste słowa dr. Orłowicza 
wywarły na przyjezdnych działa­
czach turystycznych silne wrażenie 
i niewątpliwie pozostawiły piękne 
wspomnienie z objazdu tych uro­
czych ziem.

zetknięciu się z zie- 
i warmińską. Mówił 
swego przewodnika, 
w czasie pamiętnego

ELBLĄG. — Ostatnia fala desz­
czów była poważną przeszkodą w 
zbiorze siana. Majątki państwowe, 
które dokonywały wcześniejszych sia 
nokosów, zebrały siano przed desz­
czami w 50 prcc. Osadnicy nato­
miast przystąpili do sianokosów 
znacznie później i zbioru jeszcze nie 

należy, że powiatdokonali, 
elbląski, 
wlany, 
wierzchnię łąk. (mx).

GRUNWALD. — Dotychczasowy 
wójt naszej gminy Franciszek Grzesiak 
został zawieszony w czynnościach 
służbowych na skutek nadużywania 
alkoholu w godzinach urzędowych, 
co zesłało stwierdzone przez inspek­
cję, oraz wypłacania sobie pensji 
wyższej, niż przysługująca i innych

Dodać
mający charakter hodo- 

posiada dość znaczną po-

nadużyć. Obowiązki wójta pełni 
podwójci ob. Piątek, (mr).

OSTRÓDA. — Podnieśliśmy w swoim 
czasie sprawę nieporządków w ogro­
dzie rozrywkowym przy kinie „Świt“. 
Ostatnio dzierżawca, którym jest 
Związek Inw. Woj. zobowiązał się 
wobec wicestarosty ob. Tatarczuka 
do doprowadzenia ogródka do należy­
tego stanu do dnia 15 lipca. Należy 
przypuszczać, że po uporządkowaniu 
tniknie dziwaczna nazwa ogródka — 
„małpi' gaj“, (mr)

MRĄGOWO. — W dn. 22 bm. odbyło 
się w Rucianach otwarcie wzorowej 
filii gminnej spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Ukcie.

A młodzież mazurska z Rudzisk 
długo na pewno pamiętać będzie si­
wego pana z brodą, który już czter­
dzieści lat temu poznał te ziemie, 
ich krasę i czar, i który pokochał 
je tak, że dziś jeszcze wspomina 
swój ówczesny pobyt, jako jeden z 
najpiękniejszych w życiu, chociaż 
zwiedził cały nasz kraj wzdłuż i 
wszerz.

SAMI TO PRZEŻYLI
Spotkanie w Rudziskach ma jesz­

cze inne* znaczenie. Oto ludzie z 
różnych stron Polski, którzy repre­
zentują rozwijający się masowo ruch 
turystyczny, mieli możność poznać 
zakątek „Ziemi ludzi odzyskanych“, 
jak nazwał Warmię i Mazury Igor 
Newerly — nie z opisu, lecz z wła­
snego przeżycia. Zetknęli się z tą 
ziemią bezpośrednio. Słuchali pieśni 
i gadek ludu mazurskiego, który je 
stworzył — i zachował, przekazując 
z pokolenia w pokolenie.

Pożegnanie z uniwersytetem było 
szczere, serdeczne i piękne. Pieśń 
młodzieży mazurskiej towarzyszyła 
odjeżdżającym aż het, nad jezioro i 
na pewno towarzyszyć im będzie 
zawsze, kiedy wspomną ten piękny 
zakątek — Rudziska.

Bo tak to już bywa w życiu, że 
przypadkowe, niezapowiedziane spot 
kania pozostawiają najsilniejszy ślad 
w pamięci.

Wierzymy, że pobyt gości z ca­
łego kraju w Rudziskach jeszcze 
bardziej przyczyni się do wzmoże­
nia ruchu turystycznego na ziemie 
Warmii i Mazur, ziemie wciąż od­
krywanej piękności i odwiecznej pol­
skości.

Ekipa pod kierownictwem dr. Or­
łowicza odjechała z Rudzisk na 
zwiedzanie jezior południowej poła­
ci powiatu olsztyńskiego i szczycień- 
skiego, po czym przez Olsztyn, Dobre 
Miasto udała się do Lidzbarka i *5 
Fromborku, aby tam pożegnać nasz 
teren, (cz).

W trosce o zdrowie żywego inwentarza 
stwowych na gruźlicę (tuberkulini- 
zacja) i chorobę Banga. W ślad za 
tym na początku sierpnia wznowio­
ne zostaną w skali wojewódzkiej 
szczepienia przeciwróżycowe świń.

Akcja szczepienia drobiu przeciw 
pomorowi trwa w dalszym ciągu. W 
okolicach szczególnie zagrożonych 
przez epidemię zaszczepiono około 
50 tysięcy kur. Należy przy tym za­
znaczyć, że pomór kur w zakażo­
nych tą chorobą ogniskach powodu­
je straty, które mogą sięgać 90 proc, 
pogłowia. (1).

Po przeprowadzeniu na terenie na­
szego województwa szeregu maso­
wych akcji o charakterze rozpo­
znawczym, profilaktycznym i leczni­
czym wśród zwierząt domowych, a 
przede wszystkim żywego inwenta­
rza — wszelkie grasujące dotych­
czas choroby zwierzęce zostały przez 
służbę weterynaryjną opanowane.

Mimo to, gwoli zabezpieczenia po­
głowia przed ewentualnością dal­
szych epidemii, Wydz. Weterynarii 
U. W. projektuje podjęcie w lipcu 
badań bydła w gospodarstwach pań-

K 575-1

„Ulica Graniczna**

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA

Pctrzebna zdolna pracownica biuro­
wa „Ełektrokopia“ Olstzyn, ul. Wy­
zwolenia 40. 587-0

PRACA POSZUKIWANA
Buchalter - Bilansista przebitka prze 
myślowo - handlowa. Oferty składać 
do „Życia Olsztyńskiego“ pod „Tyl­
ko w Olsztynie“ od 1.7. 49 r.

588-1
ZGUBY

Zagubiono leg. tymcz. b. PPR Nr. 
148053 z wkładką Nr. 130525 na na­
zwisko Andryszczyk Czesław zam. 
Ostróda, Duboisa 9a. 27472-1
Zrgubicno dowód osobisty wyd. Za­
rząd Gminy Pietrzwałd, 2 książki 
konia kwity podatkowe na nazwisko 
Popowicz Jan, zam. 
pow. Ostróda

Szczepankowo.
27473-1
27473-1

Zagubiono dowód tożsamości konia 
Nr. 30425 na nazwisko Zaremba Jan 
z Dąbrównu. 27474-1
Zagubiono dowód tożsamości konia 
Nr. 43875 na nazwisko Grzywaczew- 
ska Janina w. Brzydowo, pow. Ostro 
da. 27475-1>
Zgubiono tymczasowee zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego wydane przez 
Starostwo Powiatowe Olsztyn na na- 
wisko Halman Maria zam, w Rusi, 
pow. Olsztyn. 589-1-
Zgubiono legitymację Państwowego 
Zakładu Emerytalnego 15554, Legity­
mację Rady Adwokackiej w Toruniu 
obie na nazwisko Witold Gabryel Ja- 
nuszkowski, zamieszkały w Pasłęku. 

27555-1
Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Ełk Modzelewski Antoni, Renkusy, 
gm. Nowa Wieś, pow. Elk. K. 571-1
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■ł

JUT&O w KIN8E
„POLONIA”


